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Z d z i c z e n i a
Potworna zbrodnia Czumy w re- 

stauraq’i kolejowej na stacji Szcza­
kowa rzuciły przed oczy opiniji publi­
cznej jaskrawy i wyraźny obraz le ­
go, do czego dochodzą pewne typy 
ludzkie w pewnych, określonych, po. 
myślnych dla nich, warunkach. Ka- 
rjera życiowa Czumy jest pod tym 
względem niezmiernie charakterys­
tyczna. W arto przypomnieć sobie jej 
poszczególne etapy.

Przedtem  działacz klasowego ru ­
chu zawodowego, robiący w nim t. 
zw. lewicową opozycję; później — 
organizator „PPS lewicy"; w jakiś 
tak  „tajemniczy", że aż, niestety, 
całkow icie jasny dla wszystkich sp o ­
sób, wychodzi z procesu sosnowiec­
kiego obronną ręką; jego podko­
mendni, chłopcy i dziewczęta, k tó ­
rych skupiał właśnie on, których agi­
tow ał właśnie on, — ci dostają po 
kilka lat ciężkiego więzienia; pasmo 
procesów „PPS lewicy" snuje się 
dalej poprzez całą Polskę; i z wyso­
kości stołów, krytych zielonym suk­
nem, spadają dniej surowe wyroki 
więzienne. Air. sam Czuma chodzi 
swobodnie po świecie; jest już „dzia­
łaczem" obozu „sanacyjnego" na te ­
renie robotniczym; występuje na wie 
cach; przem awia; znowu „organizu­
je"; napada fizycznie na przeciwni­
ków politycznych; urządza bójki, rcz 
bijania zgromadzeń itd. I wreszcie— 
mord, mord, przerażający swoją dzi­
ką brutalnością; wszak zadusić czło­
w ieka — to jest bądź co bądź „trud­
niej", niż strzelić naw et do niego w 
chwili wściekłości...

W tym Czumie m usiała się utrwalić 
pew ność wewnętrzna o własoiej bez­
karności; jemu wszystko wolno; już 
przeszedł przez ogień i wodę, a jed­
nak wyskoczył stam tąd cało; czegóż 
chcecie? Zabił tylko „cekawistę!"

Nie omylimy się, twierdząc, że 
Sobieraj i Szmit, gdy wymierzyli re ­
wolwery w Gettera, przeżywali po­
dobne przekonanie wewnetrzne o 
własnei bezkarności; bywały k rw a­
we bójki i strzelaniny; najczęściej wy 
kręcało się sianem; opiekuńcze ręce 
odsuwały niebzepieczeństwo. „Nasi" 
pomogą. Zabójstwo Gettera nic było 
odruchem rozpaczy pracownika, wy­
rzuconego na bruk; nie było też prze­
jawem proletariackiego teroru  eko­
nomicznego, odrzucanego zresztą z 
całą stanowczością przez wszystkie  
partje socjalistyczne i — tak samo— 
komunistyczne — świata, jako de­
moralizujące, szkodliwe i nieskutecz­
ne narzędzie walki klasowej (mówi­
my o indywidualnym terorze ekono­
micznym na wzór indywidualnego te­
roru  politycznego); spotkaliśmy się 
z —  typowem dla pewnych środo­
wisk — lekcew ażeniem  wartości cu­
dzego życia i cudzego zdrowia, opar­
tym znowuż na długoletniem do­
świadczeniu. Jesteśm y dalecy od 
przypuszczenia, że BBS „kazała" za­
bić Gettera. Z pewnością nie. Ale 
metoda „wychowawcza" grupy wy­
dała owoce... nieuniknione.

*
U źródeł leży to, co dowcip stoli­

cy ochrzcił mianćm „nieznanych 
sprawców". Wiele, wiele rzeczy za­
początkowało tę  „ilinję", u  której 
kresu znalazł się Czuma. I nietylko— 
Getter padł od kuli, Getter - przed­
siębiorca; przed nim padali robotni­
cy, bo mieli inne poglądy, albo też 
„przeszkadzali' . Niepodobna grać 
bezkarnie na najgorszych strunach 
duszy _ ludzkiej — na tchórzostwie i 
zdradzie ideałów, na bezkarnym 
tolerowaniu bezeceństw, gdyż popeł­
nili je „swoi". Powstaje w tedy sw oi­
sta „atmosfera moralna" danego śro­
dowiska; taki Czuma pławi się w niej, 
jak ryba w wodzie. A ratunek  jest 
tylko jeden:

zbiorowy odruch całej opin(i

Sytuacja bez wyjścia
i  w  L o z a n n i e  i  w  G e n e w ie

Jak widać z ostatnich depesz, roko­
wania bezpośrednie francusko - niemie­
ckie w Lozannie utknęły na martwym 
punkcie.

W tych warunkach możliwe jest O- 
DROCZENIE Konferencji Lozańskiej; o- 
bradowałyby tylko Komisje niejako dla 
zachowania pozorów.

Z drugiej strony nie ulega już prawie 
wątpliwości, że Stany Zjednoczone chcą

mieć WYRAŹNĄ odpowiedź — tak lub 
nie — na propozycję prezydenta Hoove- 
ra. Gabinet angielski szuka jakiegoś za­
łatwienia kompromisowego w stosunku 
do tej propozycji; Mac Donald onobiście 
chciał ją podobno akceptować, ale nie 
uzyskał większości w gabinecie.

Informacje dzienników angielskich z 
Lozanny i z Genewy nastrojone są na 
ton bardzo pesymistyczny. Oceniają w

Londynie położenie, jako „sytuację bez 
wyjścia".

Praaa paryska jest nastrojona tak sa­
mo pesymistycznie.

* **
Wczoraj odbyły się jednakże ponow­

ne rozmowy Herriota, Mac Donalda i 
von Papena. Zainicjował te rozmowy 
Mac Donald.

„Żelazny front" atakuje
Przeciwko hitlerowcom. Ostrzeżenie. Odpowiedź von Gayla

PIĘŚĆ ROBOTNICZA.
W LIPSKU tłumy robotnicze wtarg­

nęły do „Domu Brunatnego", stanowią­
cego siedzibę hitlerowskich „oddziałów 
szturmowych" i zdemolowały częściowo 
urządzenie wewnętrzne.

W DREŹNIE, ZWICKAU, LOEBAU, 
MIŚNI, KAMIENICY zorganizowane 
grupy robotników i „Reichsbanneru" 
rozproszyły pochody hitlerowskie.

W LIPSKU robotnicy zbudowali ba­
rykady dla przeszkodzenia pochodowi 
hitlerowców.

W BRUNSZWIKU ..oddział szturmo­
wy" hitlerowców wkroczył we wtorek

rano do dzielnicy robotniczej, zmierza­
jąc do Domu Robotniczego. Na gwizd 
syren fabrycznych tłumy robotnicze u- 
derzyły na napastników, pędząc ich aż 
na dworzec kolejowy; hitlerowcy próbo­
wali powstrzymać tłum strzałami z o- 
kien dworca; robotnicy zdobyli jednak 
dworzec; hitlerowców — wszystkich — 
ciężko pobito; ocaliły ich ostatecznie 
nrdbiegłe silne oddziały policji.

W SAKSONJI i TURYNGJI wybuchł 
strajk rolny w folwarkach, należących 
do czynnych hitlerowców.

P. VON GAYL.
Delegacja Zarządu Socjalnej Demo­

kracji Niemiec oświadczyła min. spraw 
wewnętrznych Rzeszy von Gaylowi, że 
następstwa mogą być nieobliczalne, je­
żeli Rząd nie położy kresu terorowi hi­
tlerowskiemu. Minister odpowiedział 
że nie widzi potrzeby stosowania wobec 
hitlerowców represji, przewidzianych w 
Konstytucji.

GOEBELS GROZI....
Główny pomocnik Hitlera pos. Goe­

bels oświadczył w Monacihjum, że niie 
może być żadnych kompromisów; ha­
słem walki wyborczej jest: „cała władza 
dla Hitlera".

X Zjazd Związku inwalidów Wojennych
Trzeci dzień o b rad
Wybory W y,'zlału Wykonawczego. Roz ie „sztuczki11. Mowa tow. Pysza

Onegdaj wieczorem, jak donosiliśmy, 
I odbyło się głosowanie do Wydziału 
i  Wykonawczego, Na 900 delegatów od- 
j dano osiemset kilkadziesiąt głosów, 
j Największą ilość otrzymali: Stachecki 
| z Poznania i tow Pająk. Do nowego 
I Wydziału Wykonawczego weszli: Sta­

checki, Pająk, Woźniak, Sułczyński, Dą­
browski, Karkoszka, Kikiewicz, Łobo- 
dzński, Wagner, Modzelewski., Rudaw­
ski, Drzewióski, Jankowski, Szyperski. 
Na 15 członków Wydziału „sanacja", po 
bardzo wytężonej agitacji i różnych kru­
czkach zdobyła 10 miejsc. Formalnie 
więc odniosła zwycięstwo ale bardzo 
gorzko okupione. U wielu delegatów 
zwyciężyła słabość i strach przed utra­
tą koucesyj i koneesyjek, Ponieważ de­
legaci dawali w dyskusji wyraz swemu 

 ̂ oburzeniu pod adresem „sanacji" i nie 
szczędzili jej gorzkich słów prawdy — 
wyniki głosowania były bardzo słabą 
satysfakcją dla B. B!

Rano złożył sprawozdanie imieniem 
Komisji Wnioskowej, p. Dąbrowski z 
T orumia.

Rezolucję zasadniczą tow. Pysza, o 
której pisaliśmy we wczorajszym num e­
rze, referat poprestu... przemilczał, nie

j wspominając o niej ani słowem, zaś
j wniosek o wyrażenie hołdu Bolesławo­

wi Limanowskiemu — p. Dąbrowski 
skierował do prezydjum a prezydjum 
nie poddało go pod głosowanie.

Przeciwko takiemu postępowaniu za­
protestował j akn a;k a t ego ry czai e j tow. 
Pysz, oświadczając, że „sztuczki" takie 
maią wyraźny cel: obronę posłów BB.: 
Snopczyńskiego i Wagnera (jak wiado­
mo, rezolucja tow. Pysza wyrażała obu 
tym działaczom „sanacyjnym" votum 
nieufności).

W tym momencie powstała na sali 
nieopisana wrzawa. Ogromna sześć de­
legatów przyłączyła się do protestu 

< tow. Pysza, mimo to — prezydjum wnio- 
I sków tych nie poddało pod głosowanie, 

oświadczając, że zarówno zasadnicza 
i rezolucja, jak i wniosek o wyrażenie 

hołdu Bolesławowi Limanowskiemu'5 — 
są to „wnioski polityczne*.

Z kolei odbyły się sprawozdania in­
nych Komisyj, Większość wniosków : 
Zjazd przekazał do załatwienia Wy- | 
dz'alowi Wykonawczemu i Radzie Głów i  
nej,

Skład Rady Głównej będzie wiadomy 
dopiero dzisiaj, gdyż w ciągu nocy Ko­

misja skrutacyjna oblicza głosy.
Zakończenie Ziazdu było bardzo burz­

liwe. Ponieważ prezydjum Zjazdu nie 
dopuściło również do głosowania wnio­
sku Koła inwalidów Zbąszyń o wydale­
nie ze Związku pos a Snopczyńskiicgo, 
oraz wniosku o wydalenie posła Pola­
kiewicza — Zjazd większością głosów 
uchwalił oddać posła Snopczy oskiego 
pod Sąd koleżeński.

Co się tyczy posłów Polakiewicza i 
Wagnera, prezydjum wogóle nie dopu­
ściło do głosowania żadnych wniosków, 
dotyczących tych dwuch działaczy BB.

Również burzę wywołała sprawa wy­
sokości wkładek do Związku. Żądanie 
obniżenia tych wkładek, jak również 
pensji członków Wydziały Wykonaw­
czego (wobec obniżenia rent inwalidz­
kich) przekazano do załatwienia Radzie 
Głównej.

„Sanacyjni* delegaci nie interesowali 
się już wcale popołudniowemi obrada­
mi. Osiągnąwszy „zwycięstwo" przy 
głosowaniu do Wydziału Wykonawcze­
go, opuścli Zjazd, nie zwracając żadnej 
uwagi na losy uchwał w sprawach za­
opatrzeniowych i koncesyjnych.

O godz. 5-ei obrady zakończono.

W d n .  1 łipca o  g. 6 pp.

Wielkie Zgromadzenie Robotnicze
Porządsk dzienny ebeimuje:

„Kryzys kapitalizmu i położenie gospodarcze Polski”
robotniczej,

zbiorowy odruch całej uczciwej opi- 
nji publicznej właśnie przeciwko 
„metodom". Gdy Czuma odprow a­
dzał uśmiechniętym wzrokiem dzie-

f n in  no w, ^

ciaków, skazanych w Sosnowcu z je­
go winy, a sam kroczył pogwizdując 
w kierunku dworca kolejowego. — 
wtedy narodził się w nim — Czuma- 
m orderca. Niech śmierć tow. Ptrcz-

Z. P. P, s.
W dn. 1 iipca o g. 11 r. w lokalu 

własnym w Sejmie odbędzie się po­
siedzenie plenarne Z. P. P. S.

Prezydjum.

Czy przypadek?
W niedzielę w itał X Zjazd Związku 

ku Inwalidów Wojennych p. pos. Mo- 
chałkiewicz imieniem swojej grupki 
t. zw. ludowców „sanacyjnych". Jak  
zdołaliśmy stwierdzić, zaproszenie 
zostało wysłane przez W ydział W y­
konawczy Związku wcale nie do 
grupki p. Michałkiewicza (pp. Michal- 
kiewicz, Kulisiewicz i Fidelus), ale 
do Klubu parlam entarnego Stronnic­
twa Ludowego; przynajmniej tam 
miało być wysłane. Ale ob. M. Róg, 
prezes Klubu, zaproszenia nie o trzy­
mał. Prezydjum Zjazdu zaś tak  było 
pewne, że chodzi o prawdziwych lu­
dowców, iż, udzielając głosu p. M*- 
chałkiewiczowi, nazwało go „przed­
stawicielem Klubu Stronnictwa Lu­
dowego".

Nie można mieć pretensji do p. Mi­
chałkiewicza, że przyszedł, skoro o- 
trzym ał zaproszenie. Ale kto wysłał 
zaproszenie pod zupełnie niewłaści­
wym adresem?

Wojna 
chińsko-tybetańska

Walki na granicy Chin i Tybetu 
trwają w dalszym ciągu. W tej chwili 
v  ojska tybetańskie znajdują się w ofen­
sywie.

Cholera w Chinach
W Chinach wybuchła epidemja cho­

lery. Dotychczas zmarło kilkaset osób. 
Dziennie zachorowuje w samym Tient- 
sinie około 30 osób.

W Chili
Dwuch członków nowego dyrektorja- 

tu —• Cardenas i Cabero — ustąpiło z 
niego, nie mogąc się pogodzić z polity­
ką Davill? Davilla miał oświadczyć, że 
nie złoży władzy aż do chwili zebrania 
się Konstytuanty.

Aż tak prędko?
Któryś pan z „otoczenia" b. cesa­

rza Wilhelma II zakomunikował 
prasie holenderskiej, że powrót W il­
helma na tron niemiecki jest „kwe- 
stją najbliższych tygodni".

Nasza Ankieta
Otrzymaliśmy już taką ilość odpowie­

dzi na pytania nasze pod wspólnym ty­
tułem: „Czego Wam brakuje w „Robo­
tniku" ?, że w dniach najbliższych bę­
dziemy mogli przystąpić do omówienia 
wyników i wyciągnięcia z nich wnios­
ków. Pierwsze omówienie ogólne ogło­
simy prawdopodobnie w piątkowym 
„Robotniku".

Prosimy o dalsze odpowiedzi

*
*

*

towskiego wstrząśnie sumieniem 
Nie chodzi o jednostki; chodzi o me- 
tody, o SYSTEM.

Kto toleruje, ten jest współwino- 
wajcą i współodpowiedzialnym.

„...Gdy kłoś zm ienił przekonania po 
ciężkiej walce w ew nętrznej ,  —  to go 
S Z A N U JĘ , chociażby przeszed ł do 
obozu moich wrogów.

Skoro jednak ktoś „zmienia prze­
konania" a zaraz późn ie j u zysku je  a- 
wans, synekurę, posadę, w ychodzi ca­
ło z opresji,  —  to nim P O G A R D Z A M , 
a jeszcze bardziej pogardzają nim ci 
moi wrogowie, do których on p rze­
szedł"-

J A N  JA U R E S .
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MAŁY FELIETON
BEZCENNA BROSZURA

W padł do m nie do redakcji mój 
sia ry  przyjacie l B u t - Butonierski.

—  Słuchaj, przyjacielu , ra tu j mnie, 
bo nie wiem, czy  nie popełn iłem  zbro­
dni stanu-

—  T y? !
—  Ja. W yobraź sobie, byłem  na 

urlopie zagranicą. Z w iedziłem  trochę 
świata- B yłem  w A u str ji, Szw ajcarji, 
Francji, B elg ji i N iem czech i... do­
praw dy nie w iem , czy  ja nie zaszko­
dziłem  Państwu..- O, biada mi, biada!

—  M ów że do rzeczy , a nie biadaj.
—  O tóż w idzisz, g d y  w yjeżd ża łem , 

w raz z  paszportem  dano mi w  staro­
stw ie tę oto książeczkę. Patrz-

B ut - Butonierski doręczył m i ma­
łą  broszurkę w  jasno - niebieskiej 
oprawie, za tytu łow aną „CO K A Ż D Y  
P O L A K  J A D Ą C Y  Z A G R A N IC Ę  
W IE D ZIE Ć  P O W IN IE N 1'.

—  J u ż  w  sam ym  ty tu le  jes t błąd. 
N ie powinno być „co w iedzieć powi­
nien", ale ,-co P O W IE D ZIE Ć  pow i­
nien"- G dybym  ja  ty lko  to w iedział, 
co zaw ierają te 64 stroniczki, to p rzy ­
zna ję, że m ój bagaż um ysłow y byłby  
bardzo m izerny. W iem  sto, tysiąc, 
dziesięć tysięcy  ra zy  w ięcej i to m i 
nic nie pomogło, przeciw nie może 
naw et zaszkodziło.-. O, biada mi, bia­
da! Poco ja  w yjeżd ża łem  zagranicę?! 
Nie mogłem  to spędzić  w akacyj w  
K aczym  Dole, w  O tw ocku lub w  par­
ku  Skaryszew skim ?

G dy m ój przyjacie l biadał, ja  tym ­
czasem  stud jow ałem  tę n iezw yk łą - 
broszurę, pom imo że nie należę do 
tych, co w ybierają  się zagranicę.

„NIE M Ó W  Z B Y T  W IE L E  O R Z E  
C ZA C H  Z B Y T E C Z N Y C H " —  czy ta ­
łem , a w duchu pom yślałem  sobie, że 
nawet zagranicą Polakowi nie p rzy ­
sługuje konsty tucyjn ie  zagwaranto­
wana w olność słowa.

„I N IE  C H W A L  S IĘ  Z B Y T N IO "  
—  czy ta łem  dalej, a w  duchu pom y­
śla łem  sobie: Czem  tu się chwalić?
M ają tkiem ? M oże kolekcją  nakazów  
pła tniczych, w ekslam i protesiow ane- 
mi, zm artw ieniam i i zgryzotam i?

„NIE N A R Z E K A J  N A  N A S Z E  
W E W N Ę T R Z N E  S P R A W Y '* —  czy- 
ta łem  w innem  miejscu- Co do mnie, 
to nigdy nie narzekam  dla te j prostej 
p rzyczyn y , że to m i n igdy nic nie po­
mogło. A  po nadto, nie m ógłbym  na­
w et narzekać zagranicą, bo moja bo­
lączka  nie da się p rzetłum aczyć na 
żaden europejski ję zyk . Z resztą  mo­
że kto m i powie, ja k  to będzie po nie­
m iecku, po francusku, po austrjacku, 
po szw ajcarsku  lub belgijsku  —  ,s a ­
nacja m oralna"?

M oje rozm yślania przerw ał B u t - 
B utonierski.

—  A , słucham , słucham  cię, mów  
dalej, proszę.

—  O tóż w yobraź sobie, że gdzie­
ko lw iek dow iadyw ali się, że jestem  
P olakiem , n ik t mnie nie p y ta ł o rze­
czy , które są w broszurce, lecz o spra­
w y, o których broszurka m ilczy. N ik t 
np. nie p y ta ł m nie o to, c zy  to praw ­
da, że za Jana  I I I  Sobieskiego Pol­
ska  uratowała chrześcijaństw o, nato­
m iast z z ja d liw ym  uśmiechem  prosili 
o szczegóły wyborów  z 1930 roku- 
C zy to praw da  —  p yta li —  że do 
w yborów  ludzie  chodzili uszeregowa­
ni z  num erkam i w ręku i w  tak t m u­
zyk i?

Z ajrza łem  do broszurki, a nie zna-

Przed Zjazdem Związku Nauczycielstwa
Zw. N.P. i słynny art. 58

Polskiego
Ju tro  rozpoczyna się zjazd delega­

tów  Związku Nauczycielstwa Polskiego.
Od grupy delegatów  otrzym aliśm y 

ośw iadczenie, k tó re  poniżej zamieszczam y.
Red.

Tegoroczny Zjazd D elegatów  Z. N. P. 
odbywać się będzie w  w yjątkow o cięż­
kich w arunkach dla szkoły i nauczy­
cielstwa, dzięki .zasługom" obecnych 
kierow ników  organizacji, członków o- 
bozu dziś rządzącego.

„Radosna twórczość" nauczycieli po­
słów z RB. na teren ie  parlam entarnym  
doprow adziła nauczycielstw o do zupeł­
nej ruiny m aterjalnej. A le jakkolw iek 
zabezpieczenie m aterjalne musi w pły­
wać dodatnio na  pracę nauczycielską, 
wym agającą spokoju i równowagi, to  
jeszcze z tern nauczycieli mógłby się 
pogodzić przy  spokoju moralnym. T e­
go spokoju obecnie nauczyciel mieć nie 
może. Ciągłe rugi i; tranzlokacje ze 
względów politycznych, zwailniania nau 
czycieli w s tan  nieczynny stw arzają 
atm osferę, w której każdy z niezależ­
nych pracowników szkolnych w ycze­
kuje. kiedy { jego cios dosięgnie.

Dziś nauczyciel albo wbrew sumie­
niu musi stać się pokornym sługą tych, 
którzy od niego żądają faszystowskiej 
polityki na terenie szkoły, albo pc«o- 
staje niepewnym dnia ani godziny.

O statnie przedzjazdow e przeniesie­
nia naszych kolegów (Kania, Rusin, 
Osiński, W ięcek, W y cech), niezależ­
nych działaczy oświatowych, są plonem 
art, 58, znowelizowanego na modłę 
,,sanacyjną"w roku  1930, dzięki p arla ­

m entarnym  , zdolnościom" „w icepreze­
sów" Z. N. P. pp Smulikowskiego 
i Nowickiego.

Niema nieom al tygodnia, by któryś 
z nauczycieli-demokratów nie szedł 
„na w ygnanie”, bo tego  żąda wojewo­
da, Starosta, przodow nik, albo ponie­
k tóry  poseł z BB. A ta k  jakoś dziwnie 
sk łada się że są przenoszeni ci w łaś­
nie, którzy nie godzą się z działalno­
ścią pana Smulikowskiego na terenie 
Z. N. P. i dem askują jego dwulicową 
politykę.

Gdy z szeregów nauczycielskich w y­
ryw a się najiczynniejiszych działaczy, 
prezesów  okręgów, redak to rów  pism, 
członków Zarządu Głównego, to  ZNP., 
kierow any spraw ną ręką  pana Smuli­
kowskiego, milczy, lub tłum i odruchy 
p ro testu  płytkiem i m arew ram i talćtycz 
nemi. To też za ciosy uderzające w  
nauczycielstwo, za w szelkie przenosze­
nia i zwolnienia są odpowiedzialni obe­
cni kierownicy Związku, jako czynni 
dzałacze obozu rządzącego, I niech nie 
zasłaniają się kryzysem  gospodarczym, 
bo ord stanow ią w iększość rządową, 
nowelizują i uchwalają „dobroczynne" 
ustawy.

Z. N P. pod obecnym kierow nictw em  
nie spełnia swych zadań; stał się rpół- 
ką wydaw niczo-budow laną i zupełnie 
nieomal nie prow adzi działalności za­
wodowej, nie podejmuje żad .ej walk} 
o  praw a i in teresy  żywotne nauczycie­
la. U chw alanie rezo’ucyj, składanie pe- 
tycyj przez nisko kłaniające się i z 
reguły zachwycone z odpowiedzi w ła­

dzy delegacje nie stanow i jeszcez akcji 
zawodowej.

Czyż zatro«zczonó  się o los nauczy- 
ciela-związkowca wyrzuconego z pra­
cy? o los młodego emeryta*, pozbawio­
nego środków do życia?

NIE! Tysiące bezrobotnych, zredu­
kow anych dla .dobra szkoły" nauczy­
cieli, setk i em erytów cierpią głód i 
nędzę. Członkowie Z. N. P- płacą ol­
brzymie składki członkow skie, lecz 
p raw ie n ;c z nich n 's p rzeznacza się 
dla ofiar „sanacyjnego" systemu, k tó ­
rego przedstaw icielam i na terenie 
Związku są pp. Nowak, Smulikowski, 
Wawrzyno*vski i inni. ZNP. prow adzi 
przeróżne b iura i przedsiębiorstw a, 
lecz, m iast bezrobotnych nauczycieli, 
zatrudn ia  się różnych dygnitarzy, p rzy­
jaciół p. Smulikowskiego.

Nie chcąc ponosić odpowiedzialności 
za stan  ten  w raz z jego sprawcam i, nie 
możemy milczeć. W momencie, gdy ani 
Rząd, ani organizacja nauczycielska 
nie uważają za stosow ne pomyśleć o 
akcji ratunkow ej, gdy p a trzą  biernie na 
samowolę adm inistracji szkolnej i poli­
tycznej, na nędzę nauczycielstw a, uw a­
żamy za swój obow iązek w ystąpić z 
publicznem oskarżeniem przeedw istot­
nym winowajcom, uważam y za swój 
obowiązek zw rócić się z apelem  do 
dem okratycznego nauczycielstw a, aby 
kierow nictw o organizacji i sztandar 
walki o lepsze ju tro  oddało w  godniej­
sze ręce-

NIEZALEŻNI
NAUCZYCIELE-DELEGACI

Sytuacja gospodarcza Polski
W o św ie tlen iu  B.G.K.

Bank gospodarstw a krajow ego o- 
głosił charak terystykę położenia go­
spodarczego Polski w  maju bjr. W spra­
wozdaniu tem  czytamy:

„Okres przednówkowy, k tóry  wywo­
łuje w Polsce zawsze w zrost ciasnoty 
gotówkowej, jest' w  roku obecnym 
szczególnie trudny. Na rynku pienięż­
nym nadal trw ała  redukcja kredytów  
pieniężnych.

Rolnictwo weszło w okres przed­
nówkowy przy mało korzystnym po­
ziomie cen ziemiopłodów i artykułów  
hodowlanych. Produkcja górniczo-hut­
nicza zmalała głównie w skutek  w zro­
stu  utrudnień eksportowych. W hutni­
ctwie Żelaznem stan  zatrudnienia ze 
strony odbiorców krajow ych nieco się 
popraw ił. N atom iast wywóz wyrobów

hutniczych w  maju był słabszy. W 
przemyśle włókienniczym nastąpiło 
zmaczniejsze ożywienie sezonowe. W y­
wóz w yrobów włókienniczych obniżył 
się dość silnie. W przemyśle drzewnym 
zaznaczyło się lekkie ożywienie. Stan 
zatrudnienia w  przemyśle metalowo- 
maszynowym nie w ykazał w  maju 
większej poprawy, Obroty handlowe na 
rynku wewnętrznym  utrzym ały się bez 
większych zmian na niskim poziomie z 
okresu poprzedniego. W artość handlu 
towarowego z zagranicą obniżyła się 
skutkiem  zmniejszenia się w artości 
wywozu. Położenie na rynku pracy  do­
znało pewnej poprawy. Ruch rzmiżko- 
wy p łac zaznaczył się dalszą redukcją 
w ynagrodzeń robotników  i pracow ni­
ków umysłowych".

Echo procesu brzeskiego 
Rozpraw? prasowe „Polonii"

R edaktor katowickiej „Polonji" od­
pow iadał p rzed  Sądem II instancji w  
/Katowicach za um ieszczenie szeregu 
artykułów , w zw iązku z procesem  brze 
skim, a mianowicie:

1) za niektóre wyjątki z aktu oskar­
żenia, 2) za opis manifestacyj w  Sejmie 
na cześć więźniów brzeskich, 3) za ze­
znania sen. Kulersklego i 4) za arty­
kuł p. t.: „Dlaczego milczą".

Sąd 1-ej instancji uwolnił oskarżone­
go, ale zatw ierdził konfiskatę wyjąt­
ków z  ak tu  oskarżenia, Sąd II instancji 
rozpraw ę w spraw ie tej konfiskaty od­
roczył, natom iast zatw ierdził w yrok, 
znoszący konfiskatę wszystkich innych 
artykułów, oraz uniewinniający redak­
tora za umieszczenie tych artykułów.

»i*

la z łszy  odpowiedzi, odpow iedziałem : 
nie wiem- ,

N ie pyta li także  o akc ję  gen. Żeli- 
i gowskiego w  1920 roku, natomiast 
i pyta li się, co to zn a czy  „pacyfika- 
i c/ a “ -

Znowu za jrza łem  do „podręcznika"- 
i O dpow iedzi nie znalazłem . N ie od- 
{ pow iedziałem .
! Nie pyta li także o takie uzdrow is­

ka, ja k  Zakopane, Jarem cze, Krynica, 
1 Żegiestów, Ciechocinek, Rabka, Tru-

sięskaw iec natomiast interesowali 
Brześciem .

Znowu za jrza łem  do „przewodni­
ka" i odparłem :

—  B rześć nie jes t uzdrowiskiem -
—  M ój kochany  —  ciągnął dalej 

But - Butonierski —  pow iedz mi, na 
Boga, czy  ja  nie pow iedziałem  czegoś 
zbytecznego, czy  to nie je s t „niewła­
ściwe odezw anie", które „może być  
zużytkow ane przez naszych wro­
gów"?

Postarałem  się uspokoić sumienie 
mego przyjaciela  co m i się w  zupeł­
ności udało.

M am nadzieję, że na p rzy sz ły  se­
zon letn i „Polski In s ty tu t W spółpra­
cy z Zagranicą ‘, który w yd a ł oma­
wianą broszurkę, w ypuści w  świat 
drugą broszurkę  —  dla cudzoziem ców  
p. t.:

„O co cudzoziem cowi wolno pytać  
Polaka".

ULTIM US-

W y j a ś n i e n i e
List do Redakcji

Szanowny Panie R edaktorze!
W  Nr. 215 „R obotnika'1 z dn. 27 b. m, 

w odezw ie w stępnej („Przed Zjazdem Związ­
ku N auczycielstw a Polskiego") pow iedziano, 
że „rzeczoznaw cam i z ram ienia Z, N. P.’1— 
na posiedzeniu Komisji Oświatowej Sejmu 
w sprawie ustaw y o ustroju szkolnictw a — 
„który  rzekom o reprezentow ali nauczyciel­
stwo oraz grono profesorów  uczelni w yż­
szych i w ypowiedzieli się entuzjastycznie za 
ustaw am i, byli: Stefan D rzew iecki i prof. S. 
Arnold, czynny na  teren ie  Związku".

W  związku z pow yiszem  pozwalam sobie 
stw ierdzić, że w posiedzeniu Kom. Ośw. 
Sejmu istotnie brałem  udział nasku tek  za­
proszenia Zarządu Z. N. P., jednak ani 
„rzekom o", ani faktycznie nie rep rezen to ­
wałem  żadnego grona profesorów  uczelni 
wyższych, w ystępując w yłącznie w e włas- 
nem swojem imieniu. U dział mój w  powyż- 
szem posiedzeniu znajduje w ytłum aczenie w 
fakcie, że od szeregu la t w spółpracuję na  te i 
renie ZNP z W ydziałem  Pedagogicz. Związ­
ku, biorąc udział w szeregu p rac  tegoż W y­
działu. C harak te r mego udziału w Kom. 
Ośw. Sejmu w yjaśniłem  na  w stępie w ygło­
szonego tam  przem ówienia w obecności 
członków Komisji (m. in. posła  Piotrowskie­
go) i nie sądzę, aby ktokolw iek mógł odnieść 
w rażenie, iż starałem  się reprezen tow ać ta ­
kie czy inne grono profesorów  wyższych  
uczelni.

Pomijając kw estję, dlaczego byłem  i je­
stem  zwolennikiem nowej ustaw y o ustroju 
szkolnictwa, pragnąłbym  prosić o umiesz­
czenie powyższego w yjaśnienia w  „Robot­
niku".

Zechce Pan R edaktor przyjąć w yrazy p ra ­
wdziwego pow ażania

Dr. S. Arnold,
Prof. Uniw. Warsa.

Baczność towarzyszki 
wyjeżdzaiące
na kobiece obozy sportow e Z.R.S.S.!

Zbiórka towarzyszek, wyjeżdżających 
ma obóz do Sulejowa w dm. 1 lipca w  
p ią tek  punktualnie o godz. 9-ej ma 
dworcu głównym koło  kiosku „Ru­
chu".

Ponieważ obóz zakw aterow any w  
namiotach, należy zabrać ciepły koc 
(lub dwa), poduszkę, następnie sweter, 
bieliznę osobistą i prześcieradło, przy- 
bory do mycia i jedzenia, kubek, m e­
nażkę, nóż i widelec, łyżlkę. P rzyb ory  do 
mycia. Kostjuim lekkoatletyczny i ką­
pielowy, ołówek i dwa kajety.

Tow, wyjeżdżające na obóz wędrow­
ny w Tatrach i Pieninach zbierają się  
1, VII. w piątek o godz. 20.30 rów nież 
koło kiosku Ruchu. Odjazd pociągiem 
osobowym.

Należy pam iętać o dobrem i moc* 
rnemi obuwiu, zabrać plecak, laskę, w ia­
trów kę, lub płaszcz nieprzem akalny, 
sw eter, beret, jedzenie ma 4 dni.

Uczestniczki z prowincji: Łodzi, Czę­
stochowy, Katowic i t, d., przyłączają 
się do grupy w arszawskiej w Krako­
wie. Odjazd z Krakowa 2. VII w sobo­
tę, do Zakopanego o godz. 15 pocią­
giem osobowym. Zbiórka na dworcu 
odjazdowym krakow skim  koło kiosku 
„Ruchu". Pół godz. przed odjazdem po­
ciągu. W szystkie uczestniczki, jako 
zmak rozpoznaw czy noszą czerw one 
kokardki. Pierw szy nocleg w Zakopa­
nem 2. VII. w schronisku im. Stolarczy­
ka.

ZYGMUNT ZAREMBA

POSZUKIWACZE LEKÓW 
I PERSPEKTYWY PRZYSZŁOŚCI
Apologeci bez komendy. — Lekarstwo dla zdrowego. — 
Totem kapitalizmu. — Czy motor chwyci gaz? — Tragi­

czny optymizm, — Precz z etyką lekarzy.
P rosto ta  zaleceń szkoły kredytow o-pieniężnej p rzy­

pom ina prosto tę  środków  politycznych w ładcy dzikiego 
plem ienia: k to  w łada plemiennym fetyszem, ten  w łada 
całym plemieniem. P ieniądz jednak nie jest totem em  
kapitalistycznej gospodarki, chociaż otrzymuje hołdy 
i obfite ofiary życia i krw i ludzkiej.

W ystępuje to  w yraźnie przy pobieżnej naw et anali­
zie popularnego w  niektórych kołach projektu m iędzy­
narodow ych robót publicznych. Środki na nie miały 
być czerpane z funduszu m iędzynarodowego i możliwie 
zupełnie nieoprocentow ane. Dwa zające mogą być 
upolow ane za jednym strzałem : pow stają w ielkie prace 
inwestycyjne, których brak  ta k  często jest dziś podkre­
ślany, jednocześnie zaś miljon czy dw a miljony osób 
otrzym uje p racę i wchodzi na  arenę, jako siła  nabyw ­
cza w szystkich możliwych tow arów .

Przypuśćmy, że o to  M iędzynarodow y Bank Spłat, 
którem u proponow ano oddanie kierow nictw a akcją k re ­
dytową, wyasygnował k ilkaset miljonów dolarów na te 
roboty. Przyjmijmy też, że kw ota w ydana na m aterjały  
i robociznę dzieli się pół na pół. K w ota w ydana na 
m aterjały, albo całkow icie u tonęła  w  kieszeniach fa­
brykantów , jeśli ci czerpali je z gotowych składów , a l­
bo osiadła tylko częściowo, jako zysk kapitału , aby w 
całości spłynąć do tegoż m ianow nika po kilku obiegach. 
Podobnie i p łace robocze, w ydatkow ane na  produkty

spożycia stopniowo, jako zysk osiadają w rękach k a ­
pitalistów .

Owe k ilkaset miljonów działa tylko chwilowo na ry ­
nek pracy  i tow arów . Dopóki płyną kredyty, trw a p e ­
wne ożywienie, ale mechanizm produkcji kapitalistycz­
nej, ugruntow any na  zasadach pryw atnej własności środ­
ków  produkcji, szybko akumuluje te  środki w  rękach 
kapitalistów  i znów wszystko w raca do dawnego stanu. 
Może jednak organizm gospodarczy, jak słabnące serce 
po  zastrzyku morfiny, po  takim  zdopingowaniu już sam 
dalej się potoczy? Aby tylko m otor chwycił gaz! Są i ta ­
k ie  nadzieje. T rzeba jednak mieć w iarę w  zdrowie dzi­
siejszego ustroju gospodarczego, aby nadzieje te podzie­
lić. — O w iarę tę  coraz trudniej.

Nawet najszerzej pomyślane zużycie aparatu  k redy ­
tow e - pieniężnego dla przeciw działania kryzysowi daje 
tylko bardzo przejściowe efekty, Próżna też praca 
wszystkich poszukiw aczy leków, tak  liczną gromadą 
występujących w chwili obecnej. Kto nie śmie sięgnąć w 
dziedzinę stosunków  produkcji pryw atnej i tam u źró ­
dła szukać przyczyn śmiertelnej choroby ustroju gospo­
darczego, ten  niezdolny jest też w skazać istotne drogi 
wyjścia. Czozość i fałsz frazeologji autorytetów  burżua- 
zyjnych najlepiej o tem świadczą.

Pozostaje w  istocie, jako jedyna nadzieja panujących 
klas, żywiołowy rozwój wypadków, który, jak ongiś tak  
samo może i teraz, przyniesie upadek  słabych i w y­
wyższenie silnych. Prof. H acault na posiedzeniu p a ­
ryskiego Tow arzystw a ekonom istów ta k  określa te 
drogi: „wyzdrowienie nastąpi niew ątpliw ie przez szyb­
sze lub powolniejsze usunięcie najsłabszych, mniej do­
stosowanych i nieostrożnych". Prosto i jasno, bez fał­
szywych lekarstw . Oto jedyny względnie uzasadniony 
optymizm burżuazyjnego św iata: m asa przedsiębiorstw  
drobnych padnie, nastąp i selekcja, potężni zostaną na

powierzchni, słabi pójdą na dno. Na podstaw ie całego 
swego doświadczenia, innej perspektyw y kapitalizm  nam 
dać nie jest w stanie.

Oznacza to jednak, że produkcja zostanie skrócona 
kosztem przedsiębiorstw  skrachow anych i jednocześnie 
rynek ich obejmą przedsiębiorstw a pozostałe, co też po­
zwoli im uruchomić w wyższym stopniu swe w arsztaty. 
Pam iętam y jednak, że po przeprow adzeniu racjonali­
zacji naw et jeszcze przy dobrej konjunkturze przedsię­
biorstw a pracow ały 60 proc. swej siły technicznej. Po­
trafią  one te raz  zaspokoić, uwolniony od słabszych kon­
kurentów , rynek  bez pow iększania ilości zatrudnionych 
robotników . Co się więc stanie z armją bezrobotnych? 
Po racjionalizacji, przy ośmio, czy naw et sześcio-godzin- 
nym dniu pracy zajęcia dla nich niema. Takie za ła tw ie­
nie kryzysu może więc pocieszyć tylko tych kap ita li­
stów, k tórzy  m ają nadzieję pokonania słabszych. T a­
kie wyleczenie choroby oznacza w  dalszym ciągu 
śmierć miljonów. Potw orna sprzeczność gospodarki k a ­
pitalistycznej pozostaje w całej mocy: zamało jest spo­
żywców, za dużo zaś jest ludzi i to  zaduźo o kilkadzie­
siąt miljonów.

Cóż w obec takiej perspektyw y mają począć skazani 
na wieczne bezrobocie? Patrzeć spokojnie, jak rozk ła ­
da się stary  św iat? E tyka  lekarzy zabrania dobijać, 
chociażby naw et nieuleczalnie chorego. Z tej właśnie 
może przyczyny ekonomiści nie dotykają drażliwych 
spraw. Ale choroba gospodarki kapitalistycznej szerzy 
zgniliznę, m ękę i śmierć w śród miljonów istnień ludz­
kich. E tyka lekarska nie może mieć zastosow ania w 
dziedzinie życia społecznego. Tutaj skrócić czas ro zk ła ­
du obumierającej formy gospodarczej jest obowiązkiem 
społecznym, obowiązkiem tych prze dews zystkiem którym 
w przeciwnym  razie zagraża zniszczenie.

NASZA RUBRYKA
P o s z u k i w a n i e  p r a c y

SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pracy
! do gospodarstw a wiejskiego dostar­
cza bezinteresow nie Tow arzystw o 
„Ratujmy Niemowlęta". Są to m a­
tk i opuszczone. Nowy Świat 8-10 m, 
12 Codziennie od 11-ej do 4-ej.

MŁODZIENIEC 20-letni poszukuj* 
jakiejkolw iek p racy  w biurze lub 
przedsiębiorstw ie handlowem. Znaidu 
je się bez środków do życia. O ferty  
pod M- S. do „Robotnika".

BEZPŁATNĄ KONDYCJĘ na wy­
jazd  przyjm ie studen t Uniwer. W arsz. 
Oferty pod: „B ezpłatna k o n d y c j a

sk ła d ać  w R e d ak c ji „R obotnika".
ABSOLWENTKA k lasy k i i studen t­

k a  p o lo n is ty k i p rzy g o to w u je  e k s te r ­
nów  do  egzam inu. Tel 11-69-62 pro­
sić p. H elenę.

INTELIGENTNA pragnie zastać po­
kojów ką lub panną do  dzieci w ka­
tolickiej rodzinie. Kwalifikacje p rze­
dłoży. Zgłoszenia pod „K rytyczne po­
łożenie" do R ed ak c ji „ R o b o tn ik a" .

UCZEŃ, k tó ry  ukończył szkołę, 
szuka pracy, najchętniej p rak tykę 
zecerską. M oże złożyć m ałą kaucję. 
O ferty  do Redakcji „R o b o tn ik a 11 d!la 
J. Z.

KRAW COW A poszukuje pracy w 
domach pryw atnych. R eperacje. T a- 

t nio. Poznańska 22 — 62.
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NIEZRÓWNANIE 
WARTOŚCI 
LECZN1CZI 
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0 pomoc doraźno dla bezrobotnych!

Przypominamy sezon smażenia konfitur, so­
ków, kompotów, marm elad — należy się do 
tego zawczasu przygotować.
Niezwykle tanie książki i przepisy we 
wszystkich księgarniach. '

Straszliw a nędza, panosząca się 
dzisiaj pow szechnie, nie zaprząta  
zbyt w ielkiej uwagi sfer rządzących. 
W szelką dążność do realnej  pom o­
cy  dla bezrobotnych zastępuje się  
frazesem  o dążności w ładz do uru­
chomienia życia gospodarczego, u si­
łując przekonać opluję publiczną, że  
najskuteczniejszym  sposobem walki 
z bezrobociem jest „pobożna myśl" 
o ciężkich losach bezrobotnych.

Z wielkim  hałasem  przed trzema 
kwartałam i puszczono w  ruch N aczel­
ny K om ite t  do W alk i z Bezrobociem  
przy R adzie Ministrów. O biecyw a­
no sobie, że się w  drodze filantropij­
nych zbiórek osiągnie się  na ten cel 
kilkadziesiąt mil jonów złotych- Świa­
domi robotnicy, zorganizowani zaw o­
dowo i politycznie byli od samego 
początku przeciwni tej dobroczynnej 
akcji, uw ażając za rzecz niegodną  
robotników w szelk ie św iadczenia w  
formie „zupek", w formie doraźnych  
św iadczeń w naturze i uw ażając s łu ­
sznie, że taka forma pom ocy z konie­
czności doprowadzić musi do poczu-

Przegląd prasy
„NIEZAWISŁOŚĆ SĘDZIOWSKA".

„ N a p rzó d "  om aw ia coraz częstsze  
ostatnio wypadki obdzielania t lu s te m i  
r e je n tu r a m i „ z a s łu ż o n y c h "  s ę d z ió w , 1 
zapytuje, 1

czy tego rodzaju nominacje są zgod­
ne z konstytucją? Mamy w tym kierun­
ku bardzo poważne wątpliwości. Także 
zrzeszen ie sędziów i prokuratorów do­
patruje się w tych nom inacjach obraz/ 
konstytucją zagwarantowanej n iezaw is­
łośc i sędziow skiej.

Sędzia, wydając wyrok, nietylko bo­
wiem nie powinien się obawiać usunię­
cia lub przeniesienia, lecz nie powinien 
także mlyśleć o nagrodzie w  formie 
więcej lub mniej tłustego notarjatu. Nie 
którzy nasi dygnitarze sądow i dbają je­
dnak w idać mniej o ogłoszone przez  
sw oje w ła sn e  zrzeszen ie  zasady, a  bar­
dziej o posady, skoro nom inacje te  
przyjmują".

Wytwarza to  sytuację następującą; 
„niezawiśli" sędziowie sądzą „wedle 
prawa i swojego sumienia", ale... równo­
cześnie ~

 marzą o  ła sce  ministra spraw iedli­
w ości, który w  sw ej w szechm ocy m oże 
ich posłać na chudą em eryturę, albo 
też  om aścić tę  em eryturę tłustym  nota- 
rjatem.

I tak patrząc się teraz na trybunał 
sądowy, widzimy jego członków rów no­
cześn ie  pod dwiem a postaciam i; jako 
sędziów  i jako „kandydatów notarial­
nych" now ego typu..."

Jako^ przykłady t e g o  rodzaju „roz­
dwojenia" jaźni sędziow skiej, w skazu ­
je „Naurzód" następujące nominacje: 

„Prezes Sądu Apelacyjnego w Krako­
wie. p. Strawiński, został notarjuszem 
w Sosnowcu, wiceprezes tego sądu p. 
M arkiewicz notarjuszem  w Rzeszowie, 
sędzia trybunału administracyjnego Du­
nikow sk i —  notarjuszem w  Krakowie"  

Liczba tego rodzaju —  „kandydatów  
n o ta r ia ln y c h "  r o śn ie ... Górą „niezawi­
słość" sędziowska!...

PIEKŁO W SZKOLE.
W  jednym z dzienników  w ielk op ol­

skich znaleźliśm y następujące og łosze­
nie:

„Nauczycielki bydgoskie, cierpliwie 
znoszące katusze, nawykłe do harówki

Sprawozdanie
teatralne
TEATR IM. ŻEROMSKIEGO: Dzień 
październikowy, sztuka w  3 aktach J e ­

rzego Kaisera.
Byłem onegdaj w  teatfzyku im. Że­

romskiego, który gra teraz w  sali przy  
ul. Boduena 4. Zdaje mi się, że -z po­
śród wielu coraz to nowych przedsię­
biorstw  teatralnych ten teafrzyk ma 
specjalne szanse rozwoju,— jeżeli prze­
stanie się  p ieścić swojemi brakami 
technicznemi, uprawiać osterw ow skie  
w ejścia od strony w idzów, a zwróci 
pełną uwagę na rzeźbienie djalogów, 
na potęgowanie tych w szystkich m o­
żliw ości, jakie się zawierają w słow ie i 
grze, w ogóle w człow ieku żywym.

O czyw iście bowiem można w  teatrze  
obejść się  bez zasłony, bez kulis, bez 
dekoracyj, nawet bez mebli; sama 
wyobraźnia słuchacza i widza, gdy jest 
podniecona, stwarza fikcyjną rampę 
m iędzy nim, a grającymi aktorami; tak 
było przecież w  teatrze szekspirow ­
skim, gdzie zam iastfdekoracji staw ia-

skromnych wymagań, pragną w waka­
cjach wyjść zamąż, aby nie wracać da 
piekła. Z wyjątkiem nauczycieli, wszys­
cy mile widziani".

Czytelnik w pierwszej chwili pomy­
śli zapewne — i cóż tu zastanawiają­
cego? Zwykłe ogłoszenie „matrymo- 
njalne" i koniec. Po głębszem zasta­
nowieniu dochodzimy jednak do innych 
wniosków-

Nauczycielka, która swoje życie na­
zyw a „piekłem", która dalsze pozosta­
wanie w  swym  zaw odzie określa jako  
„znoszenie katuszy", to  coś, nad czem  
nie można przejść obojętnie do porząd- 
dziennego. Jakaż to  tragedja kryje się 
za słowam i tego  ogłoszenia? Ciekawe 
byłoby zbadanie stosunków  w  szko­
łach, w  których życie nauczycielek jest 
piekłem.

A może zajmie się tern mfaisterfum
ośw iaty?

W.

Koniec
Minlsterjum Pracy

A  w ięc  n iebaw em  nie będzie jnt 
w ca le  M INISTERJUM  PRACY; b ę ­
dzie natom iast istn ia ło  MTNISTE- 
R JU M  OPIEKI SPOŁECZNEJ z ta­
kim  sam ym  mniej - w ięcej zakresem  
działan ia. P om ysł przeniesienia D E ­
PA R T A M E N T U  PRACY do Min 

| Przem ysłu  i Handlu, a D E P A R T A ­
M ENTU UBEZPIECZEŃ do Min. 
Skarbu n ie zo sta ł podobno ak cep to ­
w any przez R ade M inistrów .

W  tych  warunkach ZMIANA NA- 
I ZW Y staje się  ty lk o  rodzajem  SYM  

BOLU. Stara naizwa, o której w alczy  
j  ły  uporczyw ie organizacje robotni­

cze  w  okreśae okupacji, w idoczn ie  
bardzo się  kom uś n ie podobała.

NOWA KSIĄŻKA.
Już w yszła z druku pierwsza po­

w ieść z czasów  „sanacji p. t.: „Głę­
bokie bagno" pióra Maksymiljana Do- 
nin-W agle wskiego.

Cena z przesyłką 6 zł. 50 gr.
(Zamówienia w płacać na P. K. O. 

konto Nr. 41,757).

cia głębokiego poniżenia dotkniętych  
swym tragicznym  losem  bezrobot­
nych. Pom ijam y ten niesporny dziś 
fakt, że  ta pom oc nie dawała realnych  
korzyści w ygłodniałym  rodzinom ro­
botniczym.

N ie zwracano uwagi na nasze s ta ­
nowisko. Robiąc w iele hałasu i w iele  
obiecując, ściągnięto bardzo niew iele  
—  w  stosunku do zam ierzeń —  z ofiar 
i darów, przerzucono zaś ca ły  ciężar 
pom ocy w  maturze na ogół obywateli, 
nakładając podatek na koresponden­
cję pocztow a, na bilety kolejow e, na 
kina i t- p. Jedyną w iększa kwotą w  
całej pom ocy sław etnego Komitetu—  
b y ły  w łaśnie środki, zdobyte w  dro- 
dize tego nadzw yczajnego podatku.

W  dniu 31 maja r. b. naw et tak 
pom yślaną „dobroczynną" akcję oo- 
m ocy Naczelnego K om ite tu  przy R a­
dzie M inistrów zlikw idowano.  A  p rze­
cież nie zlikw idow ano i nie zimniejszo 
no na jotę n iezw ykle głębokiego kry­
zysu i jego skutków  w  postaci sza le ­
jącego bezrobocia w Polsce- Zm niej­
szono w praw dzie na napierze i w  w y  
kazach urzędow ych liczby bezrobot­
nych. O siągnięto to jednak w drodze  
zw ykłego skreślania bezrobotnych z 
rejestrów- A  przecież naw et w  spra­
w ozdaniu N aczelnego Kom itetu po­
m ocy bezrobotnym, w ykazano  

800.000 osób  
które uznano za konieczne darzyć p o ­
mocą w  naturze! W ystarczy przej­
rzeć w ydaw nictw a statystyczne, aże­
by s ię  przekonać, że  ilość pracują­
cych w  orzem yśle katastrofalnie spa­
da, że ilość przeoracow anych godzin  
w przem yśle spadła do połow y w po­
równaniu z latam i 1928 i 1929, że o l­
brzymi zasiag osiągnęło bezrobocie  
częściowe.  N ie będziem y nużyć czy ­
telników  liczbami... W ystarczy pójść  
w  dzielnice robotnicze w  W arszaw ie, 
albo rzucić okiem  na stosunki istn ie­
jące w  takiej Łodzi, Zawierciu, w  Ży­
rardowie, na Śląsku Górnym, aby  
stw ierdzić ponad w szelką w ątpliw ość, 
że  bezrobocie, coraz w iększa nędza i 
coraz straszliw sza rozpaoz, jako w y ­
nik pow szechnej n ęd zy  i bezrobocia, 
nie zm niejszają się, a  nieproporcjo­
nalnie rosną.

N ie trzeba w ielk iego w ysiłku, by  
naw et z Kczb urzędow ych w yjrzała  
do nas praw dziw a i  okrutna rzeczy­
w istość. W  „M ałym  Roczniku S ta ty ­
s tycznym "  na rok 1932 w ykazane jest 
w tabelce na str- 98, iż  przec ię tny  za­
robek robotnika z przem ysłu średnie­
go i w iększego  (ponad 20 robotników  
w  zakładzie) za jedna godzinę ora- 
cy, w  styczniu 1932 roku stanow ił: 

osiem dziesią t t r z y  grosze.
To jest przeciętny zarobek w e w szy ­
stkich gałęziach przem ysłu, a le  w  
p rzem yś le  mineralnym,  maprzykład, 
zarobek ten przeoiętny za godzinę 
stanowił

pięćdziesią t dz iew ięć  groszy.
Do obliczeń GUS nie w zięto zupełnie  
w  rachubę w szystkich zakładów  dro­
bnych i w arsztatów  rzem ieślniczych, 
gdzie zarobek robotnika nie przeno­
si naw et

25 groszy  za  godzinę.
Z tych kilku liczb orjentacyjnych, 

nie zm yślonych, a mAiacych za sobą  
autorytet G łów nego U rzędu S taty­
stycznego, m ożna sobie wyciągnąć  
wnioski o stanie rzeczy, o straszliw ej 
tragedji dnia pow szedniego w śród  
klasy robotniczej.

Tylko połow a przerobionych go­
dzin pracy i do tak niskiego poziom u

obniżony stan dochodów k lasy robo­
tniczej! A  na pracujących robotników  
wobec likw idacji naw et tych m izer­
nych zupek, spada wszak ciężar u- 
trzymania tych 800 tysięcy  ludzi, któ 
rzy nie m ają żadnych środków do 
życia-

W ypadki zem dleń z głodu, szerzą­
ce się, jak niebezpieczna epidem ia, 
sam obójstwa z nędzy nabierają pra­
wie charakteru klęski sprawianej 
przez żyw ioł. J eśli tak jest, to d late­
go, że  Państw o zdjęło  z siebie obo­
w iązek pom ocy dla bezrobotnych, a 
ca ły  ciężar utrzym ania bezrobotnych  
przerzuca na robotników, zbiegiem  
losu posiadających jeszcze dzisiaj 
pracę.

K lasa robotnicza dzieli się ciężko  
zapracowanym  groszem  z bezrobot­
nymi, ale taka ofiara  i taki w ysiłek  
nie na długo mogą starczyć.

D latego też zorganizowani robot­
nicy dom agają się nrzywrócenia pań­
s tw o w e j  pom ocy doraźnej,  zlikw ido­
wanej przed dwoma latv. Ustawa, 
która wchodzi w  życie z dniem 11 li- 
poa r. b. przew iduje nrawo  do takiej 
pom ocy doraźnej. M usim y się wiec  
domagać, b y  tę pom oc doraźną zasto­
sowano.

Jeśli w  roku 1925 i 1926. kiedy  
kryzys i bezrobocie b y ły  znacznie 
m niejsze, niż dzisiaj, znaleziono śro­
dki na pom oc doraźną i dzisiaj także 
m uszą się one znaleźć.

Niech się porobi oszczędności tam , 
gdzie należy: w  w ydatkach  na w o j ­
sko, w  w yda tkach  na adm inistrację; a 
te  n iezbędne środki  w inny bvć p rze­
znaczone na doraźną pomoc dla bez­
robotnych.

*  *
*

Jeże li gdzie przejaw ia się walka  z 
bezrobociem,  to na „froncie" sta ty ­
styki bezrobocia. Bez wielkich w y s ił­
ków można tam osiągnąć... spadek  
bezrobocia- M am y przed sobą „Bulle­
tin Mensuel Statis tique", Nr. 5 z roku 
1932, w ydaw any przez Ligę N aro­
dów. D ano tam  porównanie stanu be­
zrobocia w  ca łej Europie i w  niektó­
rych krajach pozaeuropejskich, w  koń 
ou marca roku 1931 i 1932. W e  w s z y ­
stkich bez  w y ją tk u  (poza Polską) 
krajach bezrobocie zare jestrow ane  
w zrosło ,  w ykazując zw iększenie od 
5,9% (A ustralia) do 612,5% w  Chili. 
Łącznie  bezrobocie w zro s ło  z 
9.386.003 do 12-363 827, czy l i  przec ię ­
tnie w zros ło  o 31,6%. J e d y n y m  kra­
jem, k tó ry  w y k a z a ł  spadek  bezrobo­
cia,. by ła  Polska, która przeds taw iła  
Lidze Narodów, że bezrobocie spa­
d ło  z 372.536 do 360.031 czy li o 3,4%.

P rzyznać trzeba, że tego rodzaju  
w ykazy statystyczne i tak robiona 
statystyka bezrobocia, z pew nością  
musi nas w  oczach w szystkich innych  
krajów ośm ieszać. Czyż nie byłobv  
p rzyzw oitsi em w ykazyw anie liczb
bardziej zbliżonych do rzeczyw isto- 
ści?

Antoni Zdanowski.

Huta „Bankowa”
redukuje 600 robotników

Huta „Bankowa" w  Zagłębiu 
browskiem  zwalnia z dn- 1 lipca 
robotników.

Powodem  redukcyj, które —  jak za­
pew nia dyrekcja —  mają być tyllko 
„czasowe", jest zam knięcie kilku od­
działów  huty.

Dą-
600

I
no na scenie słupek z napisem: „Pałac 
Królewski", „Pole b itw y”, „Morze" i 
to w ystarczyło. A le w tedy maszynerja 
teatralna nie była jeszcze udoskonalo­
na i braki techniczne były skutkiem u- 
bóstwa, a nie teorji.

Jeżeli dziś w epoce wynalazków  
wraca się do formy szekspirowskiej, to  
jest to wynikiem teorji, która, jeżeli nie 
ma być snobizmem, powinna nawiązać 
do dwóch momentów:

1) Teatrow i zagraża fikn dźw iękow y, 
który, gdyby chciał się zrzec efektów  
dawnego filmu niem ego, potrafi w szy­
stko to co  teatr. Potrafi —  z wyjąt­
kiem jednej rzeczy: jego aktor będzie 
zaw sze, nawet gdyby w ynaleziono film  
trójwymiarowy, będzie zaw sze tylko  
martwą odbitką. Tylko teatr potrafi 
dać aktora żyw ego, a w ięc nieobliczal­
nego, kapryśnego, lecz twórczego, bez­
pośrednio. Różnica jest podobna, jak 
m iędzy m echanicznym  fortepianem, ra- 
djem, gramofonem, pianolą, a żywym  
wirtuozem  czy śpiewakiem . Stąd oczy­
w iście płyną pew ne konsekwencje, k tó­
rych tu bliżej nie rozwijam. C złow iek  
żyw y jest nieskończenie gorszy od m a­
szyny, ale też i n ieskończenie od niej

wyższy. Są to braki, które —  obowią­
zują, i które wskazują now e drogi.

2) W teatrach w iększych, Narodo­
wym, Polskim, nawet Nowym, słuchacz 
w  dalszych rzędach przew ażnie pół 
sztuki nie słyszy. Skarżyłem  się na to 
nieraz. A kustyka sal jest licha, akto­
rzy są niepoprawni i dla swojej w ygo­
dy, grają realistycznie, m ówią tak, jak 
w życiu, to znaczy: za cicho. Otóż ta­
ki teatr kameralny, jak teatr im. Że­
romskiego, um ieszczony w  salce, dla 
małej liczby widzów, ma tę kolosalną  
w yższość nad teatrami dużemi, że mo­
żna w  nim słyszeć każde, każdziutkie 
słow o. Co za rozkosz, co  za w ytchn ie­
nie dla widza, który chce sztukę n ie­
tylko widzieć, lecz także słyszeć i ro­
zumieć. Publiczność, która już prawie 
nauczyła się  chodzić do teatrów, jak 
do kina, rozumiejąc słow a piąte przez 
dziesiąte, —  publiczność inteligentna  
tu, w  tym teatrze kameralnym, może 
m ieć pełną satysfakcję.

Grano niesłychanie zajmującą sztukę 
Jerzego Kaisera —  najwybitniejszego  
dziś dramaturga niem ieckiego —  p. t. 
„Dzień październikow y”. Jest ona rów ­
nie sensacyjna, jak głęboko poetyczna.

Kusi mnie, żeby przy tej sposobności 
rozpisać się o Kaiserze i wykłócić się 
z kolegami recenzentami, którzy o tej 
sztuce pisali różne niewłaściwe rzeczy. 
Ale ponieważ to nie jest już premjera. 
zaniecham sprawozdania literackiego i 
polemiki. Zaznaczę tylko, że sztuka w 
skróceniu trwa około półtorej godziny, 
tyle, ile zwykły film (a ten teatr jest 
tańszy, prawie za darmo).

Inscenizacja i gra zadowalające. Tło 
—• energiczny, surowy stryj — dał p. 
Brodzikowski. Na tem tle zarysowuje 
się i powoli coraz wyżej się wznosi, 
jak wieża kryształowa, nieprawdopo­
dobne i cudne małżeństwo z ducha mię­
dzy jego bratanicą Margaretą, a poru- 
oznikiem Jeanem Marc Marrien. Gra­
ją: utalentowana i subtelna liryczka p. 
Świerczewska i dawny Kalaf z „Księż­
niczki Turandot" p. Rozmarynowski, 
kiepski jako wojskowy, ale świetny ja­
ko rozmarzony amant. Pierwiastek 
przyziemny, czeladnika rzeźnickiego, 
który był mimowoii „tym trzecim", — 
grał p. Baczyński w sam raz, bo bez 
nadmiernego realizmu.

K. Irzykowski.

Z dziejów społecznych
Polski
Studjuirt o arianach polskich

Proi. Kot należy do bardzo nielicznych  
u nas pow ażnych i niezależnych w swych  
sądach pracow ników  na niwie dziejów kul­
tury Polski.

O becnie w ydal pracę o  arjanacb polsk ich , 
niezm iernie ciekaw y i m aio jeszcze zbadany  
epizod dziejów P o lsk i D otychczasow e stu- 
dja bynajmniej nie w yśw ietliły  tego  w ażne­
go epizedu ca łk ow icie  (Bruckner).

Studium proi. K ota, wydane przez K asę  
M ianowskiego, nazywa się: „IDł OLOGJA
POLITYCZNA I SPOŁECZNA BRACI PO L- 
SKICH, ZW ANYCH AR JA N  A MI". Studjum  
to  ma czysto  naukow y charakter; jest z e ­
staw ieniem  różnych tekstów  autentycznych , 
przew ażnie dotychczas nieznanych. B e z ­
sprzecznie ta m etoda nieco  utrudnia c z y ­
tanie, ale za to  niezm iernie zbliża nas do do 
cha epoki

W  poglądach arjanów zasługuje na uwa­
gę bardzo silny pierw iastek SPOŁEC--N V 
Odrzucali wojnę, w szelki przelew  krwi, o  - 1  

dział w urzędach publicznych, op. sąd ach; 
dążyli do równości m ajątkowej i w y rzecze ­
nia się  przywilejów. Przypom inają n ieco  ro­
syjskich tołstojow ców  z epoki przedw ojen­
nej. Zresztą wśród arjanów b y ły  różne prą - 
dy — mniej i w ięcej radykalne. Zasługuje  
np na uwagę bardzo ciekaw a polem ika na  
tem at — czy brać udział w wojnie obron­
nej? T e polem iki żyw o prcrpcm inalą n ie­
które polem iki z czasów  najnowszych w  o- 
bozie socjalistycznym .

Arjanie byli H UM ANITARYSTAM I w bar­
dzo głębokiem  tego słow a znaczeniu. W  ą ie  
to  ich z ów czesnym  humanizm >m europejskim , 
zaś z drugiej strony — z późm ejszem i i na­
w et w spółczesnem i. radykalnem i prądami 
społecznem i. N ajciekaw sza m oża strona w  
nauce arjanów — to  STOSUNEK DO ÓW ­
CZESNEGO KOMUNIZMU, który — jak 
wiadom o — rozw inął się  bardzo silnie wśród  
niektórych ów czesnych grup rel'gijno - sp o ­
łecznych (Bracia M orawscy). Arjanie bar­
dzo zainteresow ali się  temi prądami kom u­
nistycznym i i posyła li naw et do Braci M o ­
rawskich delegatów , celem  zbadania tam tej­
szych stosunków . D elegaci przvbyli z p o ­
wrotem , przyw ożąc opinję UJEM NĄ . D e'e-  
gaci narzekają na DYKTATURĘ starszyz­
ny w ustroju kom unistycznym  M orawian (!!). 
Piszą np. w  sw em  spraw ozdaniu: „Ci to  star- 
szejsi, co  rozkażą, k iędy  kogo, tak uboż­
szego, jak i bogatszego, który  m iędzy niem i 
m ieszka, obrócą albo poślą, choć do p osłu ­
gi, choć do roboty, to czyni każdy z w ielką  
pokorą i posłuszeństw em , a próżnującego  
żadnego nie chowają, ale każdy robi robotę, 
sob ie naznaczoną..." itd. Zdaniem d e leg a ­
tów, uczestn icy  tej kom unistycznej sp ołecz­
ności są wyzyskiw ani, przeciążeni pracę  
i traktowani jak niew olnicy.

W  rezultacie kom unistyczny ustrój zo sta ł  
przez arjanów odrzucony. D laczego1? Proi. 
Kot tłum aczy to  sk ładem  sp ołeczn ym  o ii-  
rębnym u polskich arfanów a u kom unistów  
m orawskich: u P olaków  silny by ł w p ły w  
szlachty, a na M orawach przew aża!! rze ­
m ieślnicy i inne podobne grupy dem V sra- 
tyczn e. Zresztą należy zw ażyć, że  airfame 
przebyli w sw ych poglądach sp o łeczn ych  
znaczną EW OLUCJĘ: od radykalizmu sp o ­
łeczn ego  do humanitaryzmu,

Proi. Kot w ysoko podnosi ZNACZENIE
epizodu arjańskiego w  dziejach P olsk i r 
wskazuje, że „w sp o łeczeń stw ie  polskiem  
XVI i VXII stu lecia reprezentow ali bracia  
polscy  nietylko WIELKIE W ARTOŚCI UMY  
SŁOWE. ale i M ORALNE *. Stanow ili w p ły ­
w ow y i atraktcyjny ośrodek. Interesowali 
się  nimi ca ły  św iat ów czesny. Druki raków- 
skie, jakkolw iek w szędzie  zakasan e, b y ły  
poszukiwane i rozchw ytyw ane, zw ła szcza  
w  N iem czech, Francji, H olandii i Anglji. 
Zbroiły się  przeciw ko nim pióra teo lo g ó w  
w szystkich  kościo łów . Odegrali znaczną ro­
lę w dziejach ew olucji um ysłow ej drugiej 
połow y XVII stu lecia  (Holandja i Anglia). 
Pisał o  nich naw et V oltaire, podnowząc sym - 
patje N ew tona dla braci polskich. Proi. Kot 
konkluduje: „Jest to  WIELKI EM ZANIED­
BANIEM NAUK I POLSKIEJ, że  n ie w y zy ­
skano dotąd tak potężnego tem atu i nie re­
w indykow ano w kładu polsk iego  w dmaioslą 
pracę m yślow ą, z której w yrosło  europej­
skie ośw iecen ie" , (str. 147). K ończąc proti. 
K ot, znajduje serdeczne słow a  dla m ęczen­
ników spraw iedliw ości spolecznefj i m yśli 
niezależnej. Pow iada: „Droga jest nam
św iadom ość, iż w odległej przeszłości tak  
niezw yk ły  kw iat w yrósł na polskiej glebie, 
ŻE NARÓD W Y D A Ł  Z SIEBIE GRONO O 
TAKIEJ WZNIOSŁOŚCI M ORALNEJ, T A ­
KIM KRYTYCYZMIE DUCHA 1 TAK IEJ  
POW ADZE ŻYCIA".

Do studjum proi. Kota dodane jest krót­
kie streszczen ie  książki w  jęryku francu­
skim, które u łatw ia  przegląd ca łości.

Bardzo radzimy nascym  czyteln ikom  za­
poznać się  z tą gruntowną pracą. W styd  
doprawdy, że  nie znam y sw ych w łanych  
dziejów  społecznych . Z prac K autskiego, czy  
B eera skw apliw ie poznajem y radykalne  
społeczno-relig ijne prądy na Zachodzie, n ie
znamy zaś sw ych w łasnych D obrze byłoby  
wprow adzić książkę proi. Kota do biblio­
tek  robotniczych i pośw ięcić  arjanom pol­
skim niejeden w ykład TUROW Y.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKL
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Ze Zjazdu Inwalidów
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i-  *

Zdjęcie nasze przedstawia delegat tów oraz prezydium Zjazdu.

Rząd niemiecki idzie na ustępstwa
Berlin, 27 czerw ca (ATE.). Zdecydo­

w any opór południow ych republik  przie 
ciwko zniesieniu zakazu bojówek H it­
le ra  zm usił w reszcie rząd  Rzeszy do 
ustępstw. W  nadchodzącą środę ma być 
opublikow any now y dek re t rządu Rze­
szy w  spraw ie um undurow anych orga- 
nizacyj partyjnych i dem onstracyj po­
etycznych. Dekret pozostawia rządom 
poszczególnych republik możność wy­
dawania zakazów wyjątkowych, uwzglę 
dniając szczególne warunki w każdym 
kraju. Tem samem odpadnie najw aż­
niejszy punk t sporu między Bawarią i 
rządem  Rzeszy w  spraw ie zniesienia 
zakazu bojówek hitlerow skich, p rze­

ciw ko którem u w ypow iedział się rząd 
baw arski, p o p arty  przez sejm. Zapo­
wiedź opublikowania tego dbkumenttu 
wywołała wielkie niezadowolenie w ko 
łach hitlerowców. Równocześnie de­
k re t obejmować ma także  szereg ogra­
niczeń zebrań politycznych, k tóre  ze­
zwolą policji regulow ać dem onstracje 
uliczne i nie zezw alać na odbywanie 
pochodów  w tych samych dzielnicach. 
W prow adzony również zostaje nakaz 
m eldowania dem onstracyj politycznych, 
k tóry  w p rak tyce daje władzom poli­
cyjnym możność zapobiegania w alkom  
ulicznym.

Powariowali c h y b a . . .
Podwyższenie opłat w rzeźniach miejskich

Agencja B. I. P. donosi:
Na wczorajszem posiedzeniu M agistra­

tu rozw ażano wniosek w sprawie wa­
runkowego podwyższenia opłat w rze­
źniach miejskich w Warszawie i na tar­
gowiskach zwierząt rzeźnych o 100 % (!). 
Podw yżka ta  motywowana jest koniecz­
nością zrównoważenia budżetu m iejskie­
go (-). Z tytułu podwyżki wpłynęłoby 
do kasy miejskiej do końca r. b. 2,000,000 
zł. Podwyższone mają być wszystkie 
op łaty  z wyjątkiem  tych. k tóre  niedaw ­
no były podniesione (komorne za jatki, 
opłaty w chłodniach etc.).

***
Podajemy tę  wiadomość dosłownie, 

w edług agencji, ale przecieram y oczy ze 
zdumienia!

Jeżeli w tych czasach powszechnej 
nędzy, gdy możność konsumcyjna lud­
ności stale się zmniejsza — bankruci 
magistraccy wpadają na pomysł, aby 
jeszcze podnieść opłaty w rzeźniach (i 
to o 100%!), co siłą rzeczy, musi wpły­
nąć na dalsze podrożen(e mięsa — to 
trudno z tego wyciągnąć inny wniosek, 
jak ten, że ludzie ci chyba upadli na 
głowę!!

Kosztem dalszych, niezem nieuspra­
wiedliwionych ofiar ludności, ma się 
„równoważyć budżet" bankrutów miej­
skich?!

Chyba w tym w ypadku władze nad­
zorcze zechcą napraw dę wkroczyć i po ­
trak tu ją  ten warjacki pomysł tak, jak on 
na to  zasługuje!

Tragedja w Magistracie
Zgon H. Dębińkiego

Henryk Dębiński, kierownik Wy­
działu finansowo .  podatkowego Ma­
gistratu, którego śmiertelnie postrzelił 
zawieszony w urzędowaniu ureędnik 
TADEUSZ KUJAWSKI (pisaliśmy o 
wczoraj zmarł w szpitalu!

Jedno  z prorządow ych pism popołu­

dniowych donosi, iż m orderca Dębiń­
skiego Kujawski należał do „Legjonu 
m łodych" i w ystępow ał w spraw ie słyn 
nego Ryskalczyka o pobicie w teatrze  
Nowaczyńskiego. Oczywiście, że Ku­
jawski świadczył na korzyść Ryskal­
czyka-

Dziś w Radjo

Wielki pożar w Antwerpji
Antwerpja, 27 czerw ca (PAT.). Dzi- 

sfejiszej nocy w ybuchł tu olbrzymi po­
ż a r  w  gmachu, w  którym  mieściły się 
lokale  różnych korporacyj. Ogień p rz e ­
rzucił się następnie na sąsiedni dom 
przy tu łk u  dla starców , k tó ry  spłonął 
doszczętnie, poozem pożar rozszerzył 
się n a  kościół j k ilka domów okolicz­
nych. W szystkie oddz:ały straży pożar 
nej zaję te  są akcja ra'towinićzą i skon­
centrow aniem  ogńia. Ofiar w  ludziach

niema, w śród strażaków  są lekko  ra n ­
ni.

ANTWERPJA, 27 czerw  a (PAT.). 
Pożar, który wybuch? ostatmej nocy na 
placu Sailnt Jacques trwa w dalszym 
ciągu. Prawdopodobnie straż pożańna 
b»J -rie —i-s ’a’- •— n* -7-ą r>~ą I
całkowftem stłumieniem pożaru pło- j 
nących zgliszcz. Według dotychczaso- j 
wych obliczeń straty wynoszą około i 
lOmilj. franków.

10,00—11.05 Transm. Mszy polowej. 11.05 
—11.20 Odczyt p. t. „Pierwszy kongres E u­
charystyczny". 11.58 — 12.05 Sygnał czasu 
i hejnał. 12.05 — 12.15 Kom. PIM. 12.15 — 
12.55 K oncert popularny. 12.55— 13.10 „Pol­
ska sztuka religijna". 13.10 — 14,00 D, c. 
koncertu. 14.00 — 14.15 „W yrób papieru" 
wygł. in. Cz. T aracha, 14.15 — 14.30 P ły ty  
gramofonowe. 14.50 — 15.25 Płyty: Chór 
Dana. 15.05 — 15,25 Odczyt rolniczy, 15.25 
— 15.40 U tw ory na org. W urlitzera (płyty). 
15.40— 15.51 Pogaw ędka przyrodnicza. 15.52 
— 16.45 M uzyka lekka (płyty). 16.45—17.00. 
„Polską w idziana oczyma cudzoziemki" — 
St. Poraj. 17.00 — 18.00 K oncert popołud­
niowy. 18.00 — 18.20 „W iadomości przy-

0 zwrot majątków
b. księcia Mikołaja

i Sprawa p. Brassowej, procesującej się 
i ze Skarbem  Państw a o zw rot wielomi- 

ljoinowychh m ajątków b. wielkiego księ­
cia Mikołaja, b rata  cesarza, posuwa się 
naprzód.

jemne i pożyteczne". 18.20 — 19.15 Muzyka

WalKi uliczne w Niemczech
K ronika zabójstw  politycznych w 

Niemczech obfituje w  dalszym ciągu w 
doniesienia, pochodzące z różnych oko­
lic kraju.

W  W attenscheid w yw iązała się s trze­
lanina pomiędzy hitlerow cam i i kom u­
nistami, w której jeden hitlerow iec po­
niósł śmierć, a kilku innych odniosło 
rany. Policja dokoinała szeregu aresz­
towań.

W Essen 1 hitlerow iec zosta ł ciężko 
raniony w ystrzałem  z ukrycia.

W Wupperthal w yw iązała się strze­
lanina pom iędzy policją i milicją komu­
nistyczną. A resztow ano 36 osób.

W  W ittenberge doszło do bójki po­
m iędzy policją i komunistami, odbyw a­
jącymi zakazane dem onstracje z racji 
ufundowania nowego sztandaru . Trzech 
policjantów  ciężko pobito, a k ilkuna­

stu kom unistów odniosło rany w skutek 
salw, oddanych prze:: policję do tłumu.

W  Bochwinkel niew ykryci spraw cy 
zabili jednego kom unistę.

W Stuttgarcie postrzelono jednego 
hitlerow ca.

Do bójek doszło rów nież w Franz- 
burgu pod  Szczecinem.

Czytajcie
K s ią ż e c z k i :

ZYGMUNTA ZAREMBY — „Racjo- 
nalizacja — kryzys — proletariat".

KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO — 
„Faszyzm współczesny".

Składajcie ofiary na łańcuch
na obozy letnie dla młodzieży robotnicze]

taneczna, 19.15—19,35 Rozmaitości. 19.35— 
19.55 Muzyka lekka (płyty). 19.55 — 20.00 
Program na dzień następny. 20.00 — 21 10 
Muzyka lekka. 21.10 — 21.25 Humoreska K 
Makuszyńskiego p. t. „Mó, pierwszy zając", 
21,25 — 21.55 Koncert wieczorny. 21.55 — 
22.00 Kom. dla komunikacji lotniczej.. 22.00 
—22.05 Wiadomości sportowe z Warszawy. 
22.05 — 22.25 Muzyka taneczna. 22.25—22.40 
Wiadomości sportowe z piowincjL

W dniu wczorajszym Sąd Grocfzki XI 
okręgiu badał Eugenjusza Biriukowa, b. 
dygnitarza dworu carskiego, b. plenipo­
ten ta  generalnego pani Brassowej.

Przedstaw iciel Prołkuratorji G eneral­
nej, Wierzbowski, zgłosił wniosek o w y­
łączenie Biriukowa, który, jego zidaniem. 
n ie może być świadkiem, a to  z tego po­
wodu, że był plenipotentem  jednej ze 
stron.

W arto  zaznaczyć, że zeznania Biriu- 
kow a były dla Skarbu Państw a b. nie­
korzystne i mogą (wrazie nieuwzględ­
nienia wniosku prokuratora) zaważyć na 
całokształcie sprawy.

I. K.

Rozbrojenie gewanskie w praktyce

lillllll

■PS

ćwiczenie z gazam i dymnemi w  Prusach W schodnich

Ogólno-polsRi Konkurs
młodego śpiewaka

N iedaw no rozstrzygnięty konkurs 
młodego śpiew aka, organizow any 
p rzez T ow arzystw o Przyjaciół Opery 
Narodowej, sięga genezą dość głęboko. 
Jeszcze w zeszłym sezonie inicjator 
projektu  O pery Centralnej Objazdowej, 
p. Ludwik Baldwin - Ramult nosił się 
z myślą zorganizow ania stow arzysze­
nia, k tó rego  celem  byłoby popieranie i 
krzew ienie zam iłowaniia do muzyki 
operowej w Polsce- Myśl okazała się 
dobra, bardziej życiowa, niż projekt 
O pery Centralnej, k tóry  wciąż czeka 
lepszych czasów. Na zebraniu orgar.iza 
cyjnem z dn. 20 m arca t . b. pow ołano 
do życia K om itet Organizacyjny Tow a­
rzystw a Przyjaciół Muzyki i O pery Na­
rodowej w  skróceniu T. O. N-em zw a­
ny. Przew odniczą mu pp.: Ign. Chabiel 
ski, Zyg, Kaczyński i St. W róblew ski.

P ierw szym  konkretnvm  i głośnym

czynem Tow. Przyjaciół Opery Naro­
dowej jest konkurs śpiewaczy, urządzo 
ny w dn. 15 — 23 b. m. Mimo trochę 
spóźnionej pory, wzięło w  konkursie 
udział około 250 osób, z  tych po  elimi- 
rlacji dopuszczono do ostatecznych roz 
grywek 25 śpiewaków, z k tórych na­
grody pieniężne otrzymali, w kolejno­
ści uzyskanych głosów, pp.: Lucyna
Szczepańska, Jadw iga Zwidrynówna, 
Jan in a  Hupertowa, Irena  Bardy, Irena 
Gadejska, H elena Korfówna i Jadw iga 
Musielewska.

O statnie trzy sopranistki oraz p. Zwi 
drynów na są wychow ankam i konserw a 
torjów. Pp.: Szczepańską i H upertow ą 
znamy dobrze ze sceny tea tru  W ielkie­
go (publiczność tea tru  A teneum  zna 
je ponadto  z W ystępu na Akademji 
pierwszomajowej z roku zeszłego). No­
wością iest ty lko ładny głos p. Bardy,

ucz. p. M arji Łubkowskiej z Ożarow a. 
Prócz niej na rachunek „odkryć" i zdo­
byczy konkursu zapisać należy między 
innemi dźwięczny bary ton  p. G abrjela 
Matjasiaka i m uzykalny tenor p. Stefo- 
r.a Witasa, W yróżniony dyplom em  ho­
norowym p. M ichał Olchowy jest czę­
stym gościem na estradach  w arszaw s­
kich i nie konkursow i a  swojej profe­
sorce p. Zofji Bielewiczowej i sobie za­
w dzięcza dość już znaczną ‘popu lar­
ność swego głębokiego basu.

Po konkursie szopenowskim  i jego 
niebyw ałem  powodzeniem  wchodzą u 
nas w modę inne konkursy muzyczne. 
Przykład podziałał. W iedeń w ystąpił z 
m iędzynarodowym  konkursem  śpiew a­
czym i skrzypcowym. Tow. Przyjaciół 
O pery Narodowej projektuje podobnie 
ogólno - polskie konkursy co pół roku 

I i Olimpjadę słowiańskich odtwórców 
na wiosnę roku przyszłego.

Ma to swoje dobre, ale niestety  i złe 
strony. W prow adzanie do sztuki ele­
m entu  sportow ego uganiania się za pa­
rom a złotemi nagrody, niezdrow a wal­

ka  o  rozgłos, cyrkow a — jak  to  już 
często z  okazji konkursów  zw racano 
uwagę — atm osfera ciekaw ości k to  też 
p ierw szy doleci do mety, k to  „zwycię­
ży", a k/to ,p rzep ad n ie"  — są to  czyn- 
n k i nie mające nic z muzyką w spólne­
go z punktu  w idzenia w ychow aw cze­
go,, są naw et szkodliwe. M łodzież dzi­
siejsza nastropona na ton kina, dancin­
gu, rewji i n ieustających w pracy od 
rana do nocy głośników radjow ych nie 
rozumie i nie potrzebuje sztuki przez 
w ielkie s, otrzymuje ją rozdrobnioną na 
tan ią  m onetę p łaskich uczuć i najba­
nalniejszych rozryw ek. „Olimpjady mu­
zyczne" dostarczają jej pod tym wzglę­
dem emocyj, specjalnych, otw ierają­
cych .pole do ścierania się m ałych am- 
bieyjek i pretensyj. Czy konkursy f na­
grody, tak  jak  ,one są obecnie stosow a­
ne, przysłużą się w czem kolw iek roz­
wojowi ku ltury  operowej w Polsce — 
przyszłość sama pokaże.

H. D.

Z lo t  i w y c ie c zk a  k o la r s k a
10 lipca odbędzie się w  Ł ow iczu  

Zlot M łodzieży R obotniczej Okręgu 
W arszaw sk iego  i Ł ódzkiego. Zgło­
szenia ilości uczestników, jak rów­
nież zawodników do biegu ulicznego 
(3000 metr.) i innych zawodów spor­
towych oraz zespołów  artystycznych  
nadsyłać należy do dnia 2 lipca do 
K. C. Org. Mł. T. U. R.

Od 30.VII do 15.VIII odbywać się  
będzie kolarska w ycieczka propa- 
gandystyczno - turystyczna po P ol­
sce przez piękne okolice na szlaku  
W arszawa — Kraków — Katowice. 
Koszta bez wyżywienia 15 zł. Zgło­
szenia do 15 lipca.

Weterani wojny —
znowu walczą

Paryż, 27 czerwca (ATE.). Z A ctw er 
pji donoszą, iż podczas zjazdu w aloń­
skich w eteranów  wojny św iatow ej do­
szło do starcia  ulicznego z dem onstra­
cją flamandzkich uczestników  wielkiej 
wojny. Policja rozpędziła w alczących 
dem onstrantów , z których wielu zosta­
ło poturbow anych. W w alońskiej de­
m onstracji było w ielu oficerów w m un­
durach, natom iast tłum flamandzki sk ła 
dał się w yłącznie z cywilnych.

Lotnik Hausner
u Hoovera

Nowy Jo rk , 27 czerw ca (PAT.). Am­
basador Filipowicz przedstaw ił w  dniu 
dzisiejszym Hauisnera prezydentow i 
Hooverowi. O godz. 15-ej odbyło się 
w  am basadzie śniedanie, w ydane na  
cześć H ausnera. Ju tro  odbędzie się 
przyjęcie i bankiet w Newarku-

Powódź w Rumunji
Bukareszt, 27 czerw ca (PAT.). W sku 

tek  nieustannych deszczów w całym 
kraju nastąp iły  gw ałtow ne wylewy rzek  
Setki domów we Wsiach zostały zupeł- 
"’■'e zniszczone, ludność ew akuow ano. 
Liczne lińje kolejowe uległy p rzerw a­
niu. Stra'ty materjaline są olbrzymie.

JaDonja występuje 
z Ligi Narodów

„Evening S tandard" dowiaduje się 
rzekom o z dobrego źródła, że Japonja 
nosi się z zam iarem  definitywnego ustą 
pienia z Ligi Narodów. Zamiar ten J a ­
ponja ma podobno zgłosić na Zgroma­
dzeniu Ligi we wrześniu, przyczem  
ustąpienie jej m iałoby się sftać faktem  
dopiero w  r. 1933.

Katastrofa 
podczas „wianków”

W  sobotę o g. 22.30, w czasie prze­
wożenia przez W isłę młodzieży, b iorą­
cej udział w  im prezie w ianków, 
w skutek nadm iernego obciążenia, prze 
wróciła się w  Brzegach łódź( a jadą­
cy w liczbie 10 osób wpadli do wody. 
U ratow ano 8 osób, dwoje zaś dziew­
cząt utonęło. Zwłoki jednej z ofiar wy­
łowiono. Za zwłokam i drugiej ofiary 
w ypadku czynione są poszukiwania.
  , - -1 f      ■ — —

O rg a n iz a c ja  M ło d z ie ż y  T.U.R.
Fotograf je ze Zjazdu Org. Młodz. T.

U. R. można zam awiać w sekretarjacie 
Kom. Centralnego, W arszaw a, W arec­
ka 7. Cena 1-ej odbitki groszy 0.50.

Przychodnia dla Kobiet 
Darned. H. RUBINRAUTA

u l. N ie c a ła  1 4 .
Porady dla bezdzietnych, ciężarnych, zapo­

bieganie, przedślubne.
P o r a d a  zł .  4

LECZNICA RADIOLOGICZNA

» R A D O N ft

dla chorych przychodzących i stałych 

GRANICZNA 8, te l. 703-58.
Leczenie radem , promieniami Roent.
gena, elektrycznością, światłem. Prześwie­
tlanie. Guzy. gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

(artretyzm. chor. krwil,nerwowe, skórne.

LECZNICA SPECJALNA
b. A sy ste n ta  Kliniki B erlińskie]

D-ra med. D. GISER/J
C h m ie ln a  4 7

(2-gi dom od Dworca Głównego)

Choroby SKÓRNE, w eneryczne (spec j. chro­
n iczne), pęcherza i niem oc płciow a.

Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro- • 
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kw arcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9, PORADA Z ł. 4
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Echa procesu brzeskiego
Ukarane oszczerstwo

W czasie przesłuchiw ania w  proce­
s ie  brzeskim  św iadka oskarżenia p. 
Krupy, kom isarza powiatow ego P- P. 
z Drohobycza, w krzyżowym ogniu py­
tań  mec. Berensoua zezmał świadek że 
tow, Haluch i Bocian brali udział w  po­
siedzeniu O. K- R. PPS. w Stryju z u- 
działem  tow. posła Bariickiego, a na 
pytanie, czy od nich otrzym ał informa­
cje o  tern posiedzeniu, udzielił wymi­
jającej, a wreszcie ironicznej odpow ie­
dzi pod adresem  zadającego pytania. 
Ca'fa p rasa  podała zgodnie spraw ozda­
nie z przebiegu tych zeznań. Jedynie 
„Oberschlesischer Korjer** (G órnoślą­
ski KuTjer) wychodzący w  Katowicach 
zamieścił w spraw ozdaniu, że komisarz 
Krupa zezmał, i i  „konfident Bocian i

Haluch udziel®  mu informacyj" czem 
dopuścił się oszczerstwa ii ciężkiej 
zniewagi.

Ttow. Bocian i Haluch zaskarżyli re­
daktora odpowiedzialnego tego pisma 
do Sądu, k tóry  postanow ił przesłuchać, 
jako świadka kom. Krupę w Drohoby­
czu- W zeznaniu swem p. Krupa oświad 
czyi, że na rozprawie brzeskiej, wy­
mieniając nazwiska Bociana j Halucha, 
jako obecnych na posiedzeniu w Stryju, 
wcale nie zeznał, jakoby od nich miał 
wiadomości, przeciwnie zaprzeczał te­
mu, a tylko na naleganie mecenasa Be­
rensona udzielił w końcu ironicznej od­
powiedzi „jak para mecenas chce". W  
zeznaniach swych ponadto p. Katupa* 
oświadczył, że wcale ani z Bocianem,

ani z Haluchem na temat posiedzenia
nie rozmawiał i żadne wiadomości! od 
nich wyjść nie mogły.

Na rozpraw ie przed Sądem G rodz­
kim w Katowicach w dniu 24 czerw ca 
b. r. zapadł w yrok, skazujący redakto­
ra odpowiedzialnego „Oberschlesischer 
Kurier** za popełnioną zniewagę na

100 zł. grzywny lub 10 dni więzienia 
oraz na zapłacenia k<A>ztów sądowych.

O szczerstwo 2 0 stało  ukarane, a ttow . 
Bocian i Haluch otrzym ali pełną satys­
fakcję.

O skarżenie wnosił i zastępow ał przed 
sądem ttow . Bociana i Halucha — tow. 
m ecenas dr. Jan Baj.

Tragiczny łańcuch samobójstw
— 34-letni Szlama Majster, sprze- j dziawszy się o sam obójstwie ojca, w

Wiatr* „sanacyjny” w Płocku
Czytelnicy „R obotnika" pam iętają za­

pewne, jaki to  „w iatr" robił pan Wiatr, 
inspektor szkolmy w  W arszawie.

Otóż nie mniejszy „w iatr” sanacyjny 
wieje w  Płocku. Robi to  200% „sana- 
to r” , były ,jrra d y k a ł" , p. Bandas.

Przed wyboram i w  r. 1930 praw a rę ­
ka  p. Bandasa nauczyciel Zmysłowsiki,
0 którym  już pisaliśmy w  „Robotniku", 
rozesłał do nauczycieli w powiecie 
płockim  zaproszenia na zebranie przed­
wyborcze w Płocku. W ybrano po kilku 
bardziej wpływowych nauczycieli z 
każdej gminy i ci, zam iast uczyć dzie­
ci, „robili" wybory. W  tym czasie dzie­
ci chłopskie i robotnicze w ałęsały się 
po drogach. A te  działo się to jeszcze 
w tenczas, kiedy pieniędzy było whród, 
każdy nauczyciel otrzym ał djety f 
zw rot kosztów  podróży.

Przypuszczamy, że p. Bandas, jako 
inspektor szkolny, w iedział o  tern, te  
w  godzinach służbowych podw ładni mu 
nauczyciele .urobią” w ybory no korzyść 
jednej partji. W ybory t!e zostały „zro­
bione" niezbyt „fachowo" (nie było  je­
szcze wprawy), gdyż Sąd Najwyższy je

a  mm

Zemsta „sanacji"
Z w o ln ien ie  t .  d r .  R o m u a ld a  S z u m sk ie g o  
z O k rę g o w e g o  Zw iązku  K as  Chorych 
w  K ra k o w ie

O kręgowy Zw iązek Kas Chorych w 
K rakow ie nadesłał do tow. dr. Romnal 
da Szumskiego następujące pismo:

„Do Pana Romualda Szumskiego, lu­
stratora Okr, Zw. Kas Chorych w Kra­
kowie. Na podstawie ustawy z dnila 
17 marca 1932 Nr. Dz. U, R, P., rozwią­
zuję z Panem stosunek służbowy z dn. 
30 wmeśnia 1932. Przewodniczący: Dr. 
Emil Bobrowski, dyrektor: Zygmunt 
Klemensiewicz".

Pismo to  otrzym ał tow . dr. Szumski 
w  sobotę 25 b- m. Tow. dr. Szumski był 
urzędnikiem  etatow ym  Okr. Zw. Kas 
Chorych w  Krakow ie. Pp. Bobrowski
1 Klemensiewicz, korzystając ze zmia­
ny sta tu tu  pragm atyki służbowej urzęd 
ników  Kas Chorych, pośpieszyli skwa- 
plfwic z w ypowiedzeniem  tow. dr. 
Szumskiemu.

Tow. dr. Szumski fest działaczem  
PPS. i wiceprezesem Egzekutywy OKR 
PPS Kraków-miasto.

DŹWIĘKOWY T k /f f T p  I &  TC I
KINOTEATR 1 * 1  1  1 1 /  J  v ?  I V  1

Początek punktualnie o godz. 6,30 
Tow. FOXFILM ma zaszczyt 
przedstaw ić po raz pierw szy w W arszawie

„ „t r z y  STRZAŁY"
x  udziałem nowych GWIAZD FOXA:

M argaret Churchll 
Marlorle Wlthe 

W arner Olanda
Nadprogram—Dodatki dźwiękowe.

Sala dobrze wentylowana. Ap. EOR1T

pocz. 6, 
w niedz. 4.

I Ceny * 1  
I miejsc I  
|  od zł. B|

COLOSSEUM
N A J N O W S Z Y  F I L M  
WYTW. „ S O W K I N O ”

W MOSKWIE ________

. J M  DOŃSKIM K O M "  '
NA SCENIE: Nowy program  światowych
 _______ atrakcji_______________
MAŁA- SALA: ĈZERWONA ZEHSTA”
A wantur. Przygody. Dla młodz. dozwol.

M A J E S T I c

M

Nowy Św iat 43. Pocz. 6.
WIELKI PODW ÓJNY PROGRAM 

A R Y  G L O R Y
w arcyw esołej komedji

JEJ FLIRT
oraz oryginalny dźwiękowiec marokański

M e l u k a ,  k w i a t  
a r a k e s z u

Balkon 1.50. P arter 2.—. Wł. KOLOS

(kor. własna).

unieważnił! Na skutek tego w czerwcu 
r. z. odbyły się wybory uzupełniające. 
T eraz już pan Bandas „robi” na szer­
szą skalę: Zwołuje wszystkich nauczy­
cieli z całego powiatu na konferencję 
urzędową. Na konferencję przybywa 
wicemarszałek sejmu p. Polakiewicz i 
cały sztab przedwyborczy B. B. I tutaj 
„robi** się wybory uzupełniające.

Jeden  z nauczycieli, ob. Wiśniewski, 
ośmielił się zwrócić uwagę, że blisko 
300 nauczycieli i nauczycielek, u trzy­
mywanych za pieniądze podatkow e

chłopów i robotników, zamiast uczyć 
ich dzieci, przyjechało na zebranie 
przedwyborcze partji politycznej: P.
Bandas postarał się o to, aby ob. W iś­
niewskiego przeniesiono w stan nie­
czynny! A jak się „robiło" w ybory u- 
zupełniające w Płocku, czytelnicy nasi > 
w iedzą już z „Robotnika"!

O dalszych wyczynach wiatrowo- ’ 
twórczych p. Bandosa i innych, „mę- , 
żów sanacyjnych" w  Płooku doniesie 
my następnym razem.

dawca gazet (Żoliborska 7) napił się 
esencji octowej w bram ie domu przy 
ul. Mirowskiej.

— 17-letnia Rena Frydląrowa, przy 
mężu (Rynek Starego M iasta 36) napi­
ła  się kwasu octowego.

— 34-letnia W ładysław a Kowalska, 
służąca (Twarda 32) napiła się esencji 
octowej.

M ajstra przew ieziono do szpitala na 
Czystem, Frydlerow ą zaś — do św. Ro­
cha.

—■ 20-letni Wilhelm Grzywacz, leś­
nik, bez zajęcia (Hajduki W ielkie) otruł 
się amonjakiem w bram ie domu (M ar­
szałkow ska 97). D esperata  przew iozło 
Pogotowie do szpitala św. Rocha. Za­
znaczyć należy, iż Grzywacz onegdaj 
o tru ł się sublimatem przed domem Od­
row ąża 68 i był przew ieziony do szpi-‘ 
ta la  Przem ienienia Pańskiego.

— Na cm entarzu św. W incentego na 
Bródnie o tru ł się esencją octową jakiś 
mężczyzna, k tóry  w krótce zmarł. Ze 
znalezionych dokum entów okazało się, 
że jest to  52-letni Antoni K lein (M ar­
szałkow ska 14). Córka denata 20-letnia 
Helena, uczenica kraw iecka, dowie-

przystępie rozpaczy napiła się iodyny 
Pomocy desperatce udzielił na m iejscu  
lekarz Pogotowia. P rz y c z y n ą  tra g e d ji 
ro d z in n e j —  k ry ty c z n e  w a ru n k i m a te -  
r ja ln e .

— 30-letnia M arjanna Bartuszek, bez 
zajęcia (W esoła 12) napiła się esencji 
octowej r.a rogu ul- Opaczewiskiej i 
Szczęśliwickiej. D esperatkę w stanie 
ciężkim  prczw iozło Pogotowie do szpi­
tala Dz. Jezus.

— Przy ul. Furm ańskiej 16 mieszkał 
od kilku la t w  izdebce na I-ym piętrze 
handlarz uliczny i wyrobnik 64-letni 
Stefan Ropalewski, kaw aler. Z powodu 
marnych zarobków R. zaległ w opłacie* 
komornego za 3 lata. P rzed kilku dnia­
mi zapadł wyrok, mocą k tórego starzec 
otrzym ał eksmisję. W dniu wczorajszym 
do m ieszkania zam ierzał wejść kom or­
nik, ale r.a pukanie n ik t nie odpow ia­
dał. Po otw orzeniu drzwi zastano s ta r­
ca, wiszącego na sznurku. Lekarz Po­
gotowia stw ierdził śmierć, k tóra nastą 
piła przed kilku godzinami. Zwłoki 
przew ieziono do prosektorium . Miesz­
kanie opieczętowano.

Z codzienne] kroniki wypadków

2 0 0  proc. PiłsudczyR
W Skarżysku Kamienne]

Znany dobrze ze Strzemieszyc, obec­
nie przeniesiony do Skarżyska-Kamie- 
nej, naczelnik parowozowni, p. Baoa- 
szkiewicz — był ongiś wielkim wrog-em 
Piłsudskiego — za to  te raz  jest 200% 
„sanatorem "!

P. Banaszkiewicz zieje nienawiścią do

wszystkiego, co socjalistyczne — i dla­
tego szykanuje członków ZZK., a  umi- 
zga się czule do „Związku" BB.

Odmosi to  jedynie tak i skutek, te  
p- Banaszkiewicz ma przeciwko sobie 
ogól pracowników, którzy popamiętają 
sobie dobrze jego „posunięcia"!!

UPADEK Z HUŚTAWKI.
26-letni Stanisław  Paszkowski, robotnik 

(Dworska 78), k tóry  w ub. niedzielę podczas 
zabaw y w lasku bielańskim  spadł z huśtaw ­
ki, w czoraj w nocy zmarł.
ZABITY PRZEZ AUTOBUS.

8-letni R yszard Stańczykow ski (M iedziana 
6) w czoraj w południe w yszedł z domu, za­
m ierzając kupić k redkę w mydłami. P rze­
biegając przez jezdnię, chłopiec dosta ł się 
pod autobus miejski Iinji ,,B".

L ekarz Pogotowia stw ierdził już śmierć 
dziecka.
Z A G A D K O W Y  ZG O N ,

34-letnia Eliza N iekrnszewa (Komitetowa

3), żona ap tekarza  Kasy Chorych przy ul. 
W olskiej, będąc na  lotnisku w Świdrze, za ­
słabła nagle. Pogotowie pryw atne 555-55 
przew iozło chorą do szpitala Dz. Jezus, 
gdzie w krótce zmarła.

Co grają w  Teatrach?
TEA TR ATENEUM. Dziś i codziennie 

sztuka A iinogenow a w  tłum aczeniu H. Pi- 
lichowskiej p. t. „S trach".

Z OPERY. Dziś opera M oniuszki „His". 
Ju tro  „H alka".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedia M arcelego Pagnol'a „Fanny".

TEATR LETNI. Dziś i codziennie lekka 
kom edja „A dw okat w opałach" G, W ake-
fielda.

TEA TR MAŁY. Do końca tygodnia k o ­
media M orstina „Dzika pszczoła",

TEA TR POLSKI gra codziennie niezw y­
k le  oryginalną i ciekaw ą sztukę B ernarda 
Shaw 'a „Zbyt praw dziw e, aby było dobre".

TEATR „NOWOŚCI". Codziennie świet- 
na operetka A braham a „Kwiat Hawaiu",

Co w yśw ietlają kina?
ADRIA PALACE: Prop. Tydz. Pol. Prod. 

Fifim. Dziś „Bezimienni bohaterow ie". 
APOLLO: „W yspa tajem nic",
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem", 
BAJKA: „Pat i Patachon".
COLOSSEUM: „Miłość dońskiego ko­

zaka"
W  m ałej sali: „Czerw ona zem sta". 
CASINO: „Los dżentelm ena".
CAPITOL: „Śpiewając® m iasto ‘ i „Księż­

na T arakunow a",
CRISTAL: „Zwycięstwo”
CZARY: „W ynalazcy prochu"
ERA: „Noce bezsenne, noce szalone". 
FIHARM ONJA: „Romans księżniczki". 
FORUM: „M arsz w eselny".
GOPLANA: „M ałżonek w brew  woli". 
HELJOS: „Książę Draculla",
ITA LJA : „U sta nigdy nie całow ane". 
KOMETA: „Podniebny rom ans”.
LUX: „Z adatek  na  szczęście".
M AJESTIC: „Je j flirt” i „M eluka kw iat 

A rakeszu".
MARS: „W ielkom iejskie utlice*.
MASKA: „W yspa zatopionych serc” z

Je a n e tte  Mac Donald.
M EW A: „Za O ceanem ” z C hevalier i 

„Długi książęce”.
M IEJSKI: „Precz z M iłością".
PAN: „O bław a w Paryżu” i „Pieśń o A- 

tam anie".
PALACE: „Dzielny w ojak Szwejk". 
RIVIERA: „Hallo! tu mówi Jarossy". 
ROXY: „X 27" z M arleną D ietrich. 
SOKÓŁ: „On i jego siostra" i „Potęga su 

gestji” .
STYLOW Y: „Stalow a dłoń". 
ŚWIATOWID: „Demon m iłości". 
TOMBOLA: „Kobieto nie grzesz".
TON: „Aniołowie piekła".
URANJA: „Senor A m ericano",
W ISŁA: „Szyb L. 23“.

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
w ogródku rew ja „To jest Fuks".

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
w ie lk a  re w ja  w  30-tu  o b ra z a c h  „ W e so ła  
p o d ró ż " .

MURZYN W ARSZAW SKI W  BANDZIE Z
JARACZEM . Dziś i codziennie o godz. 8.30 
grana będzie w Bandzie sztuka Słonimskie 
go „M urzyn W arszaw ski" z Jaraczem  w 
roli tytułow ej.

MIGNON. Rewja w 18 obrazach po  tyt.: 
„Szał nocy".

TEA TR IM. ŻEROMSKIEGO (Pi. Wil- 
sina 1). Dziś „Białe fartuszki" Krumłows- 
kiego.

Dodatkowe komisie poborowe
w  Iłpcu

Po ukończeniu poboru głównego w lipcu 
wznowione będą  czynności komisji dodat­
kowych. W  miesiącu tym odbędą aię w 
W arszaw ie dodatkow e komisje poborow e w 
następujących term inach: d la  podlegających 
PKU Nr. 1, zam ieszkałych w kom isariatach 
P. P.: 1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26 — 8, 22 i 29 lip - 
ca, d la  podlegających PKU N r, 2, zamiesz­
kałych w kom isariatach: 9, 11, 13, 16, 20 
21 i 23 — 15 lipca, d la  podlegających PKU 
Nr. 3, zam. w 14, 15, 17, 18, 24 i 25 kom — 
19 lipca, w reszcie dla podlgających PKU 
Nr. 4, zam. w 6, 7, 8, 10, 19 i 22 kom. — 12 
i 26 lipca. W szystkie komisje będą urzędo­
w ały w lokalu przy ul. Stalowej 73. Na ko­
misje te  winni będą  stawić się wszyscy ci 
poborowi, którzy  do tąd  obowiązku tego z 
jakichkolw iek powodów nic dopełnili, a o- 
trzym ają w e właściwym czasie odpowiedn:e 
w ezwania Z kom isarjatu rządu.

Proces 
o bicie żołnierzy

Przed paru dniami zakończył się k il­
kodniow y proces przed sądem wojsko­
wym w spraw ie obicia żołnierzy w 5 
pułku strzelców konnych w Dębicy.

Mocą tego wyroku, skazani zostali: 
rotmistrz Łomnicki na dwa miesiące 
twierdzy, por. Musielak na m iesiąc 
twierdzy, wachmistrz Woźniak n a  pół 
roku tw ierdzy i degradację, wachm. 
Harko na 4 miesiące tw ierdzy, kapral 
Makarowski na rok w ięzienia i degra­
dację, kapral Postrygacz na 2 tygodnie 
aresztu średniego, st. strzelec Soroko- 
pud na pół rokut w ięzienia i degrada­
cję, strzelec Żylczuk na 2 miesiące 
w ięzienia, strzelec Lipień na 3 miesią­
ce więzienia i strzelec Honczaruk na 
5 miesięcy więzienia.

Zrzeszenie Prawników 
Socjalistów

W  czw artek 30 czerw ca r. b. o godz, 8 
min. 30 w ieczór w lokalu Związku M aszy­
nistów Kolejowych (Chmielna 9) odbędzie 
się zebranie dyskusyjne na tem at: „Projekt 
polskiego kodeksu karnego".

R eferuje tow. adw. J . L itauer.
 —— - ,

WIADOMOŚCI SPORTOWE #
ROBOTNICZY TRÓJMECZ 
WARSZAW A-GDAŃSK-SZCZECIN

W niedzielę — jak już wiadomo n a ­
szym czytelnikom — odbyło się w 
Gdańsku Święto Sportu Robotniczego 
przy udziale reprezentacyj: Warszawy, 
Gdańska i Szczecina, W arszaw a wsku-' 
tek  braku funduszów mogła wysłać 
tylko bardzo nieliczną reprezentację. 
Odbiło się to ujemnie do pewnego sto ­
pnia na wynikach, gdyż 4-osobowa re ­
prezentacja kobieca, nie mogła obsa­
dzić wszystkich konkuremcyj, względ­
nie zawodniczki startow ały  w  zbyt w ie­
lu konkurencjach.

W rezultacie w ogólnej punktacji 
Warszawa zajęła drugie miejsce w za­
wodach męskich (1145,73 pkt.) za 
Szczecinem  (1211,41 pkt.) i G dań­
skiem (1109,36 pkt.), a trzecie w zawo­
dach kobiecych (653,65 pkt.) za G dań­
skiem (783,14 pkt.) i Szczecinem (757,24 
pkt.). j

Obszerne spraw ozdanie i omówienie 
podam y w  jednym z najbliższych nu­
merów.

DZISIEJSZE IMPREZY 
SPORTOWE

O m istrzostwo klasy  A walczą dziś 
4 drużyny: Na boisku Skody o godz.
18 Skoda gra z AZS., a o tej samej go-

Walne Zebranie Robotniczego To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci, Oddział 
na Żoliborzu, odbędzie się dnia 30-go 
czerw ca b- r. o godzinie 7 wieczorem  w 
sali zebrań I kolonji W arszaw skiej 
Spółdzielni M ieszkaniowej, plac W ilso 
na 1. Obecność w szystkich członków 
konieczna.

dżinie na boisku Znicza w Pruszkowie 
gospodarze spotykają się ze Skrą.

Na boisku Polonii o godz. 18 Polonia 
gra mecz o m istrzostwo Ligi z W isłą.

Na Dynasach o godz. 16-ej rozegrane 
zostaną zawody kolarskie o ty tu ł k ró t- 
kodyst ans owego m istrza Polski.

Z okazji Jubileuszu Tow. Cyklistów 
W Pruszkowie odbędzie się o godz. 9 
rano na szosie kaliskiej wyścig k o la r­
ski' na dystansie 150 kflm. przez Socha­
czew do Łowicza i z powrotem.

W Białymstoku rozegrany zostanie 
m ecz piłkarski W arszawa-Białysbok, 
przyczem skład repr. W arszaw y usta­
lono jak następuje: Twardowski. F ryd­
man, Bazylczyk, Przeździecki II, Zelcer, 
Feinbaum, Bzdak, Prosator, Baryła, 
W iktorzak, Przeorow ski.

W Poznaniu rozegrany zostanie dziś 
mecz lekkoatletyczny Poznań-W iedeń, 
w ram ach którego Kusociński zaa ta ­
kuje swój rekord  na  5 km.

W  Krakowie rozegrane zostaną za ­
wody lekkoatletyczne o  robotnicze mi­
strzostw o Okręgu krakowskiego.

*  S E N S A C J A  
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce f*

SUKIEN I BLUZEK  I  
M. Hopman I

W a r s z a w a ,  N a le w k i  3 8 ,
front 1 piętro wmmmamm tel. 11-55-72 I
rozpoczęła d e ta l i c z n ą  s p r z e d a ż  
p /g  najnow szych m odeli zagranlczn,

M  CENY ŚCISŁE HURTOWE!

daż i

II

Pozatem  odbędzie się mecz ligowy 
Cracovia — ŁKS.

W e Lwowie mecz tenisowy K ra­
ków — Lwów.

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE 
WARSZAWY

W  najbliższą sobotę i niedzielę 2 i 3-go 
lipca rozegrane zostaną na stadjonie Legji 
stolicy — zawody o m istrzostwo pierwsza: 
iprzy ul. Łazienkowskiej derby  pływ ackie 
klasy w pływaniu, skokach i w aterpolo.

Na starcie  ukażą się najlepsi pływ acy 
W arszawy z Bocheńskim, Szrajbmanaioi. 
M orawską i rodzeństw em  K ratochw ila na 
czele. Początek  zawodów w oba dni o godz. 
16-ei.

SENSACJE z a g r a n i c z n e
NOWY REKORD ŚW IATA W  RZUCIE 

OSZCZEPEM.
W rozegranych w Abo zaw odach lekko­

atletycznych M atti Jaery inen  pobił św ia­
tow y rekrod  w rzucie oszczepem , osiągając 
74 m tr. 2 ctm.,

STAN POGODY
POGODNIE.

Przew idyw any przeb ieg  pogody w dniu 
dzisiejszym: pogodnie, dzień  letni, cisza 
llub słabe w iatry  lokalne, przechodzące n a ­
stępn ie  w południow o-w schodnie i  po łud­
niow e przy  lekkim  ku wieczorowi® w zro­
ście zachm urzenia.

I WCZORAJSZEJ GIEŁD9
Dewizy: Belgia 124.25; Holandja 360.55; 

Londyn 32.15— 32.19; Nowy Jo rk  (kabel) 
8.919; Paryż 35.07; P raga  26.37%; Szwaj­
caria  173.85; W łochy 45.40.
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Niesamowita noc na oceanie
Dalsze koleje wyprawy Stanisława Hausnera

Budowa i szybki rozwój portu gdyń­
skiego w ciągu kilku lat całkowicie za­
mieniły dotychczasową wieś rybacką 
w miasto, które liczy obecnie 35.000 
mieszkańców i zajmuje obszar admini­
stracyjny 2.262 ha. Po przyłączeniu no­
wych dzielnic i terenów państwowych, 
obszar miasta znacznie się powiększył. 
W ciągu ostatnich 2 lat wybudowano 
w Gdyni 16 km. ulic, 32 km. chodni­
ków, założono ogródki i kwietniki, ska­
nalizowano 32.000 mtr., wybudowano 
dwie stacje pomp, dwa zbiorniki, stację

przepompowań ścieków i stację oczysz­
czania ścieków.

Obecnie posiada Gdynia 45 budyn­
ków publicznych i około 850 prywat­
nych, w tern 4 kościoły, 3 szpitale, 5 
szkół, kolonje: rybacką, urzędniczą i 
robotniczą w noetaci olbrzymich blo­
ków budowlanych, elektrownię, gazow­
nię i t. d. . f

Na z d jęc iu  n a sz e m  widzimy wielki 
p ły w a ją c y  d o k  S to c z n i Gdyńskiej, w 
k tó ry m  n a w e t  w ię k sz e  okręty mogą być 
n a p ra w ia n e .

PIERWSZA NOC NA OCEANIE
T rzecia  część kablogram u Hausne­

ra zaczyna się od opisu pierwszej no­
cy, spędzonej na szczątkach aparatu, 
nocy  tak  okropnej, że n aw et gdyby 
m iał żyć sto lat, nie zapom niałby o 
n iej nigdy. Hausner nie zm rużył oka, 
poczynając od Nowego Jo rk u . S to p ­
niow o zap ad ał w  zdrętw ienie, lecz 
gdy ty lko zaczynał drzem ać, s taczał 
się w zdłuż re ze rw u aru  i w każdej 
chwili groziło mu niebezpieczeństw o  
wpadnięcia do wody. A czkolw iek 
zdaw ał sobie sp raw ę z bezużytecz- 
ności tego gestu, w ysuw ał co  kwa­
drans głow ę na zewnątrz i badał ho­
ryzont. Nic jednak n ie p rze ry w a ło  ci­
szy nocnej, w reszcie  poczęło  św itać. 
Z p ierw szem i prom ieniam i słońca w 
H ausnera  w stąp iła  o tucha. R anek  nie 
przyniósł jednak  n ic now ego.

OKRĘT NA HORYZONCIE.
O koło południa na  sk ra ju  horyzon­

tu  u k aza ła  się sylw etka okrętu, k tó ­
ry  spokojnie zm ierzał w  k ierunku  

w schodnim . Morze było wzburzone. 
Sam olot b y ł pod rzucany  falam i, jak 
źdźbło traw y, w sk u tek  czego mógł 
byś ledw o dostrzegalnym  p u n k tem  
w śród  bezbrzeżnego  oceanu. Hausner 
gorączkowo dawał sygnały koszulą, 
trzym ając się kurczow o sk rzyd ła  sa­
m olotu, aby  nie w paść do m orza. 
O k rę t w idoczny był w  ciągu godzi­
ny, w reszcie  pozostał po nim jedynie 
pióropusz dymu.

W yczerpanem u doszczętu  Hausne. 
rcw i coraz bardziej dokuczało pra­
gnienie. Z m ęczenie jego dochodziło 
do ostatn ich  granic i aż  do ra n a  p o ­
zo sta ł n ieruchom y w  pozycji leżącej.
NIKŁY PUNKCIK NA BEZBRZE­

ŻNYM OCEANIE.
W  ciągu n astępnego  dnia zau w a­

żył w oddali trzy okręty. W szelkie 
sygnały pozostały bez skutku. P o d ­
czas nocy  zaczą ł p ad ać  deszcz. R zę ­
siste  k rop le u lew y u d e rza ły  o kadłub 
sam olotu. P ragn ien ie snu w zięło  górę 
n ad  w szelkiem i troskam i. Hausner 
ro zp o sta rł na  re ze rw u arz e  u ra to w a­
n ą  k o łd rę  i, chociaż b y ła  zupełn ie  
m okra , zaw inął się w n ią  szczelnie. 
N ie w ie  ile  godzin p rzesp a ł w  ten  
sposób. G dy s ię  obudził, panowała  
jeszcze głęboka noc. Stopniow o za­
częło  św itać. N iebo było  ponure , a 
s łońce z trudem  p rzeb ijało  się p rzez  
chm ury. D aleko na północy  ukazał 
się znowu okręt. W b rew  w szelkim  
nadziejom , Hausner zaczą ł daw ać sy­
gnały. W  godzinę później, tym  razem  
od  po łudnia, zamajaczyła sylwetka  
nowego okrętu. A p a ra t w y staw a ł po­
n ad  pow ierzchnię oceanu  nie więcej, 
jak n a  4— 5 m tr. Ciągle zadaw ał so ­
bie Hausner py tan ie , czy  tak  n ikły  
punkcik , jaki p rzed staw ia ł jego sa-

W  Państw ow ym  Insty tucie  w  Lip­
sku  prow adzone są od w ielu  la t  b a ­
dan ia  i eksperym enty , m ające n a  ce­
lu um ożliw ienie głuchoniemym słu­
chania wykładów.

W  ostatn ich  dniach jeden  z inży* 
n ierów  niem ieckich skonstruow ał a - 
p a ra t, k tó ry  w prow adza p rzew ró t w 
dziedzinie n au k i głuchoniem ych.

Zapom ocą m ałej rad jostac ji nadaw ­
czej
normalna mowa przekształcana jest

Wielkie miasto ze

w fale elektryczne,
których  głuchoniem i

„słuchają" rękami.
K ażde udei zenie p rąd u  odpowiada 

innemu tonowi. Po pew nym  czasie 
g łuchoniem i uczniow ie rozumieją ten  
sw oisty „język" zupełnie biegle.

J a k  w idać z naszej ilustracji, głu­
choniem e dzieci s ta ły  się, dzięk i tej 
m etodzie, n ie ty lko  w idzam i, lecz ró ­
wnież słuchaczam i. /  ■

wsi rybackiej

molot, będzie mógł ściągnąć na sie­
bie uw agę. >-

Głód i pragnienie zaczęły coraz 
bardziej dawać mu się w e znaki.
K ilka pom arańczy i sandw iczy po ­
zostało w zatopionej kabinie. Leża­
ły one gdzieś z pew nością p rzesiąk ­
n ięte  w odą m orską. T rapiony gło­
dem, Hausner postanow ił je odszu­
kać, pogrążając się w zatopionej 
części aparatu . W sku tek  jednak 
ciem ności m usiał to odłożyć do dnia 
następnego.
ZNOWU DŁUGA NIEKOŃCZĄCA 

SIĘ NOC.
Noc zdaw ała się nie kończyć n i­

gdy. Od 48 godzin morze było wciąż 
wzburzone, a n iek tó re  rozhukane 
fale dochodziły do 10— 12 m tr. w y­
sokości. A p a ra t trzym ał się na p o ­
w ierzchni, lecz H ausnera ogarnął 
niepokój. W  w ielkiem  swojem zm ę­
czeniu i w yczerpaniu  zdaw ało  mu 
się, że szczątk i sam olotu stopniow o 
pogrążają się w m orze. Zanurzył się 
w ięc, aby spraw dzić, czy w szystkie 
ku rk i zostały  zam knięte. Po doko-

Rewolucja w Sjamie

naniu tej inspekcji opuszczał się na 
dno cz te rok ro tn ie  w poszukiw aniu 
żywności, lecz poza dłutem  i p a rą  
obcęgów, nie znalazł nic poży tecz­
nego. P rzez cały dzień rozb itek  b a ­
dał horyzont. Ukazały się jeszcze 
dwa okręty, lecz w takiej odległo­
ści, że można było dostrzec zale­
dwie kominy i maszty.

REKIN ZAGRAŻA HAUSNEROWI
Popołudniu m orze uspokoiło  się 

nieco. Podczas burzy  złam ały  się 
zawiasy, podtrzym ujące części ru ­
chom e skrzydła, k tó re  trzym ały  się 
te raz  jedynie dzięki przym ocow a­
nym drutom . N adeszła znow u noc, 
potęgując jeszcze bardziej zm ęcze­
nie H ausnera. Za pom ocą rzem ieni, 
k tó re  służyły do przym ocow ania 
b laszanek  z benzyną i kołdry , Haus­
ner urządził sobie coś w  rodzaju 
hamaka, do którego przywiązał się. 
H ausner przypom niał sobie, że m iał 
jeszcze pudełko  z konserw am i. Z n a ­
staniem  dnia ogarnęła  go tro sk a  z 
pow odu szkód, jakie bu rza  w y rzą­
dziła na skrzydłach. Ruchom e czę­
ści, trzym ające się jeszcze jako ta ­
ko  przy  pom ocy dru tów  stalow ych, 
zaczęły  uderzać o kadłub, co mogło 
narazić  na szw ank bezpieczeństw o 
sam olotu. Hausner postanow ił w y­
ślizgnąć się w zdłuż sk rzyd ła  i ob­
ciąć d ru ty . P rzecięcie d ru tów  zbli­
żało  się już ku  końcow i, gdy rozbi- 

I tek ujrzał zakradającego się zdra- 
! dziecko rekina. H ausner porzucił 
| p racę  i w  pośpiechu sk ry ł się do 

w n ę trza  kad łuba. Po tej degresji u- 
czucie głodu ogarnęła go ze wzm o­
żoną siłą.

Wedle doniesień <z Bangkoku, król 
sjamski pod naciskiem rewolucjonistów 
zdecydował się nadać swemu państwu 
konstytucję. W ten sposób królestwo 
Sjamu stało się monarchją konstytucyj­
ną-

Na zdjęciu naszem widzimy królew­
ską parę sjamską.

Kobieta przewodniczącą 
austryja tkiej Rady Związkowe j

Przewodniczącym Austrjaokiej Rady 
Związkowej wybrano po raz pierwszy 
kobietę p. Rudel-Zehnek.

JAN WAŚNIEWSKI 74)

Na podszybiu
Pow ieść górnicza.

.W itek się uśm iechnął:
—  Dodaj, że już za  dw a tygodnie jako p raw ow i­

cie poślubiona m ałżonka...
—  To lepiej!... T am ten stan  mnie d en erw o w ał.. 

C ieszę się z tego nowego... A  ty W itek, tak  z  głębi 
duszy, praw dziw ie —  czy nie jesteś zadow olony ?

W itek  pom yślał chw ilę:
—  W  głębi duszy?... T ak, cieszę się! W idocznie 

nie jestem  jeszcze zupełnie wolr.ym od przesądów .
Zbliżali się do dw orca. W itek  ledw ie zdążył k u ­

pić b ilet, bo pociąg  był już na stacji.
— W ięc W ituchna, niedługo w W arszaw ie...
— Tak! Pa, M aniuta, pa!
...Ślub mfodej p ary  odbył się w stolicy w oznaczo­

nym term inie...

X. PIERW SZE OSTRZEŻENIE.
Na kopalni pow oli zaczęło  się dziać gorzej niż 

dotychczas, chociaż p rzez ca ły  maj i połow ę czerw ­
ca szła jeszcze z daw nym  rozm achem . Nowy szyb 
w yciągow y dudnił pa łn ą  parą, a żó łtą  jego gardzielą 
w ypruw ano z czeluści kopaln ianych  pełne  galm anu 
wozy... O ciekające w odą, z hukiem  staczały  się one 
z w indy i biegły do sortow ni, p łóczki i p rażalników . 
O bstalunki jednak  były coraz m niejsze i coraz w ię­
cej zapasów  pchano na zw ały, k tó re  rosły  i w ycią­
gały się żółtem i, zak rę tnem i dłużyznam i w okół szy­
bu, niby m artw e płazy.

C hadeau  coraz częściej przyjeżdżał zdenerw ow a­
ny i przejęty , co zresz tą  u tego opanow anego czło­
w ieka w yrażało  się ty lko  głębszą zm arszczką na 
czole i w iększem  skupieniem  energicznych ruchów. 
V erner natom iast był spłoszony, a S iennicki mówił 
do K ossobudzkiego bez osłonek:

— Śmierdzi trupkiem , cały  ten  in teres śmierdzi! 
M ówię panu.

W  połow ie czerw ca nastąp iło  w ypow iedzenie 
p racy  trzydziestu  ludziom. W obec nędzy panującej w 
okolicznych wsiach, trudno  było w ybrać ofiary tej 
pierw szej redukcji, zw łaszcza zaś Kossobudzkiem u, 
k tó ry  jeszcze nie orjen tow ał się dobrze w  stosun­
kach  m ajątkow ych swoich robotników . A by zacho­
w ać m ożliw ą spraw iedliw ość, odbyw ał konferene 
z dozorcam i, a przedew szystk iem  z Jelońskim , re ­
zu ltatem  czego był w ykaz zwolnionych, odczytany 
przez nadsz tygara  na zapisie, a potem  w yw ieszony 
na drzw iach izby zbornej.

P retensyj, jak  zaw sze w tak ich  w padkach, było 
m nóstwo. C odziennie po dniów ce k an to rek  n ap e ł­
niał się pokrzyw dzonym i. T łoczyli się posępni, żółci, 
w ubran iach  p rzeżarty ch  rudą, szurgając podkutem i 
bucioram i, oblepionem i galm anem  jak  gliną, i w y­
taczali swe żale. S karżyli się n a  b iedę, prosili o z a ­
trzym anie na kopalni, p rzedstaw iali rodzinne s to ­
sunki, rozw odząc się o w szystkiem  długo i szeroko.

K ossobudzki początkow o s ta ra ł się ich p rzek o ­
nyw ać, ale zorjentow aw szy się w  bezow ocności 
swoich .wysiłków, ogłosił, że w  spraw ie redukcyj n i­
kogo nie przyjm uje. G dy w ydaleni zaczęli k iedyś po 
zapisie hałasow ać, zareagow ał ostro, każąc  im n a ­
tychm iast opuścić izbę zborną.

W  ten  sposób p ierw szy  cień om roczył dobrze od 
i pew nego czasu stosunki m iędzy podw ładnym i

a zw ierzchnikiem . Spraw dzały  się jakgdyby słowa 
M atusiaka, k tó ry  m iał te raz  chw ile złośliwego za­
dośćuczynienia za swoje krzyw dy.

Dla przedsięb iorcy  już daw no zaczęły się złe 
czasy. W  m iarę posuw ania się robót, zw iązanych 
z reorganizacją, usuw ano z kopalni zbędne już te raz  
jego konie. W  połow ie kw ietn ia  zaczął ciągnąć głó­
w ny szyb. W ów czas C hadeau zarządził zakup sze­
ściu koni, k tó re  m iały być opuszczone na dół. 
W  ten  sposób osta teczn ie  pozbyto  się przedsię-
biorcy. .

W iadom ość o tem  przyniósł mu jego główny tur- 
man. M atusiak  w ysłuchał go pozornie spokojnie, 
zaciskając swoim zwyczajem  szczęki, aż mu ścięgna 
policzkow e drgały. Podciągnął obu rękam i po rtk i 
na pasie i rzucił ty lko jedno słowo:

— Ścierwa!
Oczy strzeliły  mu przy tem  ta k ą  nienaw iścią, że 

aż skóra na  furm anie ścierpła.
P rzedsięb io rca  zaczął deliberow ać, siedząc p o ­

czątkow o u  siebie w domu, a po tem  zachodząc do 
karczm y i rozm aw iając z ludźmi judząco i n ien a­
w istnie. Były to  jednak  czasy bujnego rozkw itu  k o ­
palni i m ało znajdow ał posłuchu. Często naw et, 
gdy w ychodził z karczm y, gonił go rozgłośny śmiech 
K alisia i jego słowa, w yrzeczone kiedyś chrapliw ym , 
mocnym głosem:

— M ówiłem  ci Matsiok* że jak-eś ze św iata 
przysed, tak  se i w e św iat pódziesz... Swoje kónie 
sprzedoj, abo w raź se jednygo za drugim  — tam ! 
Ju ż  w isz ka j?  A uwazuj, zeby koby łk i posły w  je­
dno m iejsce, a ogiery w drugie, bo jakby ci tam  
zaczyny na siebie skokać, tobyś nie strzym oł, 
choć-eś chłop b rzuchaty  i ty łcasty!

(D. c. n.).

NASZA RUBRYKA

P o s z u k i w a n i e  pracy
Uczeń kl. VIII-ej p o sz u k u je  k o n ­

dycji n a  w y jazd . O fe r ty  d o  Redak­
cji „ R o b o tn ik a "  p o d  J. B.

EMERYT państw ow y, b. urzędnik
wojskowy w średnim  wieku, obarczo­
ny rodziną i znajdujący się w krytyez- 
tem położeniu, prosi o jakiekolwiek  
zajęcie na miejscu lub na wyjazd. 
Oferty do Aministracji „Robotnika" 
dla „R. G. b. urzędnika wojskowe­
go".

BEZROBOTNY ZEGARMISTRZ po­
siada row er. O czekuje jakiejkolwiek 
propozycji, niekoniecznie z jego fachu.
Tel. 12-23-52. '

TAPICER - dekora to r, b. czeladnik 
firmy Szczerbiński — przerobienie 
m ateraca 10 zł., zakładanie firaaek  
1 zł., krojenie pokrow ców . P o ln a  62- 
42, tel. 8.58-39 — Komorek.

NAUCZYCIEL z wyższem wykształ­
ceniem udziela lekcyj w zakresie gi­
mnazjalnym. Specjalność: polski, fran­
cuski, łacina. Telef.: 716-22 od 3— 4.

KONDYCJĘ w zakresie 1—5 kl. 
gimn. przyjmę. Znam język n i e m i e c k i .  

Zgłoszenia pod: „A bsolw entka"-
PRAW NIK Z ZAWODU, pozosta­

jący bez środków do życia, poszuku­
je jakiejkolwiek pracy. Oferty do 
„ROBOTNIKA" dla R. W-

WARUNKI PR EN U M ER A TY : w W arszaw ie z odnoszeniem  miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznic zł. 5.40 zagranicą zł 8.— . Za z™ anę ad 50i g r .
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz wysokości 1 m ilimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i  nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm gr. 20, powyżej 60 m . g -^30, dro 7 w v c z a i n y c h
Poszukiw anie i  zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście szpaltowy, y

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada. ____________ ________

W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S«Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI.
Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


